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W roku bieżącym przypada dwudziesta rocznica zgonu 
JANA LUDWIKA POPŁAWSKIEGO. Każdy, kto chce 
się zapoznać z życiem i działalnością wielkiego twórcy 
ruchu wszechpolskiego, winien przeczytać broszurę p. t.

JAN LUDWIK POPŁAWSKI“
wydaną nakładem „Awangardy“ (dawniej „Akademika“).

Broszura zawiera następujące artykuły i szkice:
R0MRNR DMOWSKIEGO: „Popławski a młodzież jego czasów", 
BOHDRNR WRS1UTYŃSKIEG0: „Wychowawca opinii narodowej", 
ZYGMUNTR WRSILEW5KIEGO: „Popławski jako twórca", 
JRNR REMB1ELIŃSKIEGO : „Wole wielkości", 
STRNISŁflWR PIRSECK1EGO : „Życie Popławskiego",
„Popławski o zagadnieniach ekspansji narodowej" (urywki ze studjów 
i artykułów Popławskiego w wyborze STEFRHR WYRZYKOWSKIEGO), 
Bibljografja.

Broszura opatrzona jest portretem Popławskiego.
Cena zł 1.50 (z przesyłką pocztową).

Do nabycia w administracji „Awangardy“, Poznań, śvę Marcin 65.
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PAMIĘCI 
JANA LUDWIKA POPŁAWSKIEGO

W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ.
Obóz narodowy, a wraz z nim jego bojowa a- 

wangarda, ruch Młodych, świeci w roku bieżącym 
wielką rocznice. W dniu 12 marca mineto dwadzie­
ścia lat od zgonu Jana Ludwika Popławskiego — 
człowieka, który w pełni zasłużył na miano twórcy 
polskiej nowoczesnej myśli narodowej, zarazem zaś 
położył podwaliny pod polityczną organizację obo­
zu narodowego.

By -o-cenić należycie wielkość postaci Popław­
skiego. trzeba -uprzytomnić sobie warunki naszego 
życia społeczno - politycznego w okresie, .w którym 
Popławski rozpoczął swą działalność. Niewesoło 
przedstawiała się ta ówczesna polska rzeczywi­
stość. 'Upadek powstania styczniowego stał się 
grobem nietylko dla marzeń o odzyskaniu niepodle­
głości w drodze walki zbrojnej — ale przytłumił 
także na długie lata wszelką śmielszą myśl politycz­
ną, któralby, obejmując całość życia narodowego 
we wszystkich zaborach .li dzielnicach, podtrzymy­
wała samodzielność narodu, jako jedności moralno- 
politycznej i wytyczała mu dalsze drogi rozwoju. 
Wśród ogólnej depresji i zaniku wiary w lepszą 
przyszłość na widownię wystąpiły kierunki, które 
w dalszych swych konsekwencjach musiałyby do­
prowadzić do zupełnego rozluźnienia sie spoideł, 
łączących poszczególne dzielnice oraz warstwy 
społeczne narodu — a temsame-m do jego- powol­
nego samobójstwa.

Jednym z takich kierunków był kierunek ugo­
dowy, wyznawany przez -cześć ziemiaństwa i sfer 
przemysłowych we wszystkich trzech zaborach. 
Wychodził on z założenia, że -otwarta walka z za­
borcami nie ma żadnych szans powodzenia i osta­
tecznie poiw-oduje tylko represje, które uszczuplają 
jeszcze bardziej polski stan posiadania. Należy prze­
to wejść z zaborcami w „ugodę“ przez podkreślanie 
swej lojalności wobec władz, niedrażnienie ich i nie- 
wysuwanie w zbyt jaskrawej formie postulatów -na­
rodowych. Kierunek ugodowy posunął sie bardzo 

daleko w ustępstwach i w konsekwencji wyrządził 
właśnie polskiemu stanowi posiadania duże -szkody. 
Wprawdzie wielu jego przywódców oblieło -wybitne 
nieraz stanowiska oficjalne we wszystkich trzech 
państwach zaborczych, nie zdołali oni jednak wcale 
wpłynąć na zmianę polityki -tych państw wobec lud­
ności polskiej. Przeciwnie — system ekstermina­
cyjny, w Niemczech i Rosji jeszcze sie zaostrzył, a 
jeśli w zaborze austriackim stan rzeczy przedsta­
wiał Się inaczej, to złożyły sie na to znane okolicz­
ności zupełnie odmiennej natury. Natomiast wielu 
łudzi, -którzy objęli stanowiska w służbie zaborców, 
uległo wynarodowieniu — jeśli nie pod względem 
cech zewnętrznych i języka, to w dziedzinie myśli 
-politycznej i społeczno - kulturalnej. Byli to mę­
żowie stanu, uczeni i dyplomaci austriaccy, rosyj­
scy, czy niemieccy, którzy stopniowo tracili coraz 
bardziej kontakt z życiem swego narodu, wyrzeka­
jąc -się jego dążeń i aspiracyj. Pod tym względem 
najdalej zaszło u stańczyków galicyjskich — jakkol­
wiek niewiele lepiej przedstawiała sie sprawa u 
konserwatystów z zaboru rosyjskiego-, czy Wielko­
polski.

Inaczej było z kierunkiem tzw. pozytywistycz­
nym. któiry miał swą główną siedzibę w Warsza­
wie. Kierunek ten wychodził z założenia, że wo­
bec beznadziejności walki zbrojnej o odzyskanie 
niepodległości, należy zabrać sie do „pracy or­
ganicznej“, pracy „od podstaw“, która polegałaby 
przedewszystkiem na rozbudowie gospodarczych 
fundamentów życia narodowego. Trzeba przyznać, 
że przywódcy pozytywizmu dzięki wytrwałej i u- 
sil-nej propagandzie w dużym stopniu przyczynili 
się do przekształcenia narodu polskiego na- naród o 
nowoczesnej — do pewnego- stopnia — strukturze 
gospodarczej i społecznej. Nie zdołali oni .jednak 
stworzyć myli politycznej o szerszych perspekty­
wach — tembardziej. że zafascynowani byli potęgą 
państw zaborczych i nic wyczuwali zupełnie prze­
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mian, zachodzących w -polityce międzynarodowej. 
W dodatku ipozytyWiści, jako zwolennicy materja- 
listycznego poglądu na świat i życie, irtie doceniali 
zupełnie znaczenia pierwiastków irracjonalnych w 
życiu narodo-wem, a mimo swej „trzeźwości“ i „rea­
lizmu“ stawali często'w kolizji z tern, co- było naj­
istotniejszą treścią narodowej psychiki i kultury.

Obok tych dlwó-ch kierunków: -ugodowego i po­
zytywistycznego pojawił się jeszcze na widowni 
naszego życia publicznego socjalizm, który rozpo­
czął energiczną propagandę wśród rzesz robotni­
czych zarówno po miastach, jak na wsi. Propagan­
da ta była tern niebezpieczniejsza, że okres po po­
wstaniu styczin-iowem jest okresem .szybkiej demo­
kratyzacji naszej struktury społecznej — demokra­
tyzacji, której przejawem jest wzrastające wśród 
szerokich rzesz ludu zainteresowanie dla spraw 
społeczno - politycznych. Demagogia socjalistycz­
na pogłębiała przeciwieństwa klasowe i przygoto­
wywała grunt pod powstanie dalszych ugrupowań, 
opartych o zasady walki klas i materiali-śtycznego 
poglądu na świat.

Były to wszystko objawy nad wyraz groźne. 
Z jednej bowiem strony poszczególne żalbory, pod 
wpływem odmiennych warunków życia gospodar­
czego. kulturalnego i prawno - politycznego, coraz 
bardziej zatracały kontakt miedzy sobą, nabierając 
cech wzajemnej obcości i -odrębności — z drugiej 
zaś robota socjalistów zaczęła rozsadzać naród od 
wewnątrz na zwalczające Się gru-py i grupki.

W tym niebezpiecznym dla całej przyszłości 
narodu polskiego okresie na arenie politycznej 
pojawia się potężna postać Jana Ludwika Popław­
skiego — człowieka, który jak rzadko Ikt-o, łączył 
w sobie subtelny i przenikliwy umysł z ogiromnemi 
zdolnościami orgain-izacyljnemi. Źródłem zaś i moto­
rem całej' jego działalności była płomienna miłość 
Ojczyzny i niesłabnący nigdy, młodzieńczy entu­
zjazm.

Co było celem tej działalności, co było naj­
istotniejszą treścią życia li dążeń Popławskiego? 
Była to praca nad odbudową politycznej i kultural­
nej jedności n arodu polskie g o. dziedzica 
wielkich i świetnych tradycy.i. Popławski pracował 
nad tern, by naród polski.. jak-o całość, nauczył się 
świadomie i umiejętnie kierować własnemi losami 
— by stał się znowu podmiotę m dziejów, a -nie 
p r z e d m i o t e m, nie narzędziem 'tvlko w ręku 
wrogich mu sił i interesów. W-idzac zaś przemia­
ny. dokonywające się na terenie polityki zagranicz­
nej, zdawał sobie sprawę, że prędzej czy później 
nadejść musi konstelacja, sprzyjająca -odbudowaniu 
państwa -polskiego — i niczego sie tak nie obawiał, 
jak tego, że .naród polski nie bedzlie duchowo przy­
gotowany na -decydującą chwilę, że gotów ją prze­
oczyć i zmarnować.

To też główny wysiłek swego życia poświęca 
Popławski wychowaniu samodzielnej o p i -n j i n a- 
rodowej, niezależnej od chwilowych nastrojów 
i podmuchów. W związku z szybko postępującą 
demokratyzacją społeczeństwa. Popławski zdaje 
sobie jasno sprawę z -tego, że powodzenie jego ak­

cji zależne będzie przedewszystkiem od pozyskania 
dla idei narodowej szerokich rzesz ludu, ist-ojących 
dotychczas zdała od warsztatu pracy i odpowie­
dzialności obywatelskiej. Trybuną, z której młody 
ruch wszechpolski, pozostający pod kierownictwem 
Popławskiego, przemawiał -do ludu, był założony w 
roku 1'896 miesięcznik „Polak“. Pismo to, wyda­
wane w Krakowie, a przemycane przez kordony 
graniczne do zaborów rosyjskiego i pruskiego, wy­
warto -ogromny wpływ na rozbudzenie świadomości 
narodowej i poczucia -obywatelskiego wśród ludu 
zwłaszcza w b. Królestwie. Równolegle z promie­
niowaniem ideowem „Polaka“ szła, we wszystkich 
trzech zaborach praca organizacyjna Stronnictwa 
Demokratycźno - Narodowego, które stało- się or­
ganizacyjnym odpowiednikiem ruch-u 'Wszechpol­
skiego. W krótkim cza-sie Stronnictwo De-m-okra- 
tyczno - Narodowe pozyskuje szeregi zapalonych 
zwolenników i przywódców, którzy -we wszystkich 
zakątkach ziem dawnej Rzeczypospolitej pracują 
nietylko nad rozbudzeniem świadomości narodowej 
ludu, ale także mad -jego podniesieniem kulturalnem 
i gospodarczem.

Obok tej pracy -nad ludem, Popławski, wespół 
z najbliższym swym współpracownikiem Romanem 
Dmowskim i całą falangą wybitnych działaczy i 
publicystów pracuje nad wychowaniem p-oli-tycz- 
nem warstwy oświecanej, której umysło-wość w 
tym czasie przedstawiała obraz zupełnego chaosu 
i rozprzężenia. Na łamach „Głosu“, później zaś 
„Przeglądu Wszechpolskiego“. „Wieku XX“, „Sło­
wa Polskiego“. „Gazety Polskiej“ i innych czaso­
pism Popławski w imię idei wszechpolskiej walczy 
zarówno z -lojalizmem ugodowców. jak krótkoWidz- 
twem pozytywistów czy materializmem klasowym 
ruchu socjalistycznego — kładąc na it-o miejsce pod­
stawy nowoczesnej polskiej myśli poMtycznelj, je­
dnoczącej wszystkie zabory i wszystkie warstwy 
społeczne.

Trudno tu w ramach jednego artykułu scharak­
teryzować wytyczone przez Popławskiego lim je pro- 
g-ramowe polityki polskiej w poszczególnych dzie­
dzinach życia narodowego. Na to trzebaby napisać 
o-sobne studjum. Tu jednak należy podkreślić, że 
w żadnej może dziedzinie bystr-ość umysłu Popław­
skiego i jego dalekowzroczność polityczna nie za­
błysła w -pełniejiszem świetle, jak w dziedzinie sto­
sunku do państw zaborczych. Popławski zdawał 
sobie sprawę z niszczycielskiego wpływu, jaki na 
znaczna część inteligencji polskiej wywierała umy- 
słow-ość rosyjskiego wschodu — za głównego jed­
nak wroga Polski uważał Niemcy i w tvm kierunku 
wychowywał społeczeństwo polskie. W okresie, 
kiedy problem stosunku do Niemiec nie był jeszcze 
rozumiany p-r-zez nikog-o prawie w Polsce, kiedy 
umysły głównych ośrodków kraju, poza jednym 
Poznaniem, pochłonięte były wyłącznie zagadnie­
niem obrony przed najeźdźcą rosyjskim — Popław­
ski uczył, że ziemie zachodnie są podstawą naszego 
bytu narodowego i że na tv-m właśnie odcinku win­
ny być koncentrowane główne siły obronne, przy 
ogólnej oczywiście pieczy nad całym frontem bojo-
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wym. Uczył, że państwo polskie bez tych ziem nie 
będzie nigdy państwem na/prawdę niepodleglem, że 
są one niezbędnym warunkiem jego istnienia. W 
ten sposób Poplaiwslki wraz z Dmowskim przygo­
towali społeczeństwo polskie do zajęcia właściwej 
postawy wobec zbliżających się doniosłych konflik­
tów międzynarodowych.

S-zczęśliiwszy od swego Starszego przyjaciela 
Dmowski doczekał się odbudowy państwa polskie­
go, obejmującego także większość ziem, zrabowa­
nych ongiś przez Prusy. Chwila, w której Dmow­

ski kładł swój podpis pod traktat pokojowy w Wer­
salu stała Się triumfem wskazań, zawartych w te­
stamencie politycznym Popławskiego.

Dzisiaj, gdy nad przyszłością Polski spiętrzyły 
się znów ciemne chmury, gdy podstawy naszego 
życia narodowego, naszej cywilizacji i kultury pod­
mywane są z niebywałą gwałtownością przez na- 
pór żywiołów rozkładu ii zniszczenia — uczmy się 
od Popławskiego, jak kochać Polskę i jak Jej służyć.

S. W.

ŻYCIE i TWÓRCZOŚĆ POPŁAWSKIEGO.
Jan Ludwik Popławski przyszedł na świat dnia 17 stycz­

nia 1854 r., w Ziemi Lubelskiej, we wsi Bystrzejowicach, po­
siadłości ojca swego Wiktora, ożenionego z Ludwiką z Poni­
kowskich. Dzieciństwo Popławskiego upłynęło w patriotycz­
nej atmosferze szlacheckiego dworku. Sześcioletni Janek za- 
słuchiwał się w czytywanym głośno wieczorami przez ciotkę 
..Pielgrzymie z Dobromila“, umiał na pamięć imiona wszyst­
kich królów polskich. Niedługo zetknął się bezpośrednio z 
powstaniem 63 roku. Dwór bystnzejowicki. leżący przy szosie 
lubelskiej, często był nawiedzany przez powstańców, a naWet 
członków Rządu Narodowego. Nie było nocy, >by do dworu 
nie zastukali powstańcy — nie było dnia, by nie wpadali ko­
zacy z rewizją. Wspomnienia tych chwili .zapisały się silnie 
w młodym umyśle Popławskiego.

Nauki początkowe pobierał w domu. Czytać nauczył się 
prawie sam, przy pomocy ciotki. Pochłaniał książki — 
..Śpiewy Historyczne“ Niemcewicza umiał na pamięć. 
Pierwszym nauczycielem i korepetytorem Popławskiego był 
ex-powstaniec Dymowski, który z 7 klasy poszedł do powsta­
nia i został ciężko ranny. Ten przygotował go do szkól. W 
roku 1866 zdał Popławski egzamin do 3 klasy gimnazjum w 
Lublinie i zaczęła się szkolna nauka. Uczył się dobrze, choć 
nigdy nie dtbał o to, by być pierwszym uczniem. W szóstej 
klasie wespół z przyjaciółmi zrobił awanturę z niejakim Dra- 
cem, którego uważano za szpiega i donosiciela. W rezultacie 
Popławskiego usunięto z gimnazjum — do egzaminu ostatecz­
nego przygotował się później w domu i zdał go dobrze.

W roku 1874 zapisał się na wydział prawny Uniwersy­
tetu Warszawskiego, i tu należał do nielicznej wówczas grup­
ki młodzieży, która zapoczątkowała okres nielegalnej pracy 
politycznej. Jest jednak rzeczą znamienną, że Popławski nie 
przechodził wcale okresu kosmopolityzmu. Podczas gdy 
ogromna większość ówczesnej młodzieży prowadziła robotę 
socjalistyczną —• Popławski brał czynny udział w spisku 
patriotycznym. Był mianowicie członkiem i jednym z kie­
rowników założonej przez Adama Szymańskiego tajnej orga­
nizacji „Synów Ojczyzn y“. Organizacja ta przeciw­
stawiała się gwałtownie licznym kółkom socjalistycznym o 
silnem zabarwieniu międzynarodowem, głosząc hasła naro­
dowe i wzywając do utworzenia sił, któreby we właściwej 
chwili pozwoliły odzyskać niepodległość. „Synowie Oj­
czyzny“ podzieleni byli na oddziały pod kierownictwem 
tysiączników, setników i dziesiętników. Jednym z tysiącz- 
ników był Popławski. Anonimowa broszura wydana przez 
jednego z galicyjnych konserwatystów („N a j a w“, 1878) de- 
nuncjuje spisek Szymańskiego. Następują aresztowania — 
wśród uwięzionych znalazł się i Popławski.

W cytadeli przesiedział Popławski rok, poczem skazano 
go na 4 lata pobytu w gub. Wiatskiej, wyznaczając mu na 
przymusową siedzibę wioskę czeremiską Bisiorowo. W dru­
gim roku zesłania przeniesiono go do miasteczka Carewo- 
Sanchurska. Wreszcie na skutek starań rodziny został uła­
skawiony i po przeszło dwuletnim pobycie w Rosji wraca w 
czerwcu 1882 roku do kraju.

Po powrocie do Warszawy zabiera się do pracy literac­
ko - publicystycznej, do której już na ławie szkolnej i uniwer­
syteckiej okazywał zamiłowanie. Zaczyna pisywać w orga­
nie pozytywistów warszawskich, redagowanej przez Aleksan­
dra Świętochowskiego „Prawdzie“. Równocześnie po­
święca się pracy politycznej, współpracuje w organizowaniu 
ruchu ludowego z Wysłouchem. Praca ta stanowi wstęp do 
późniejszej jego działalności społecznej, polegającej na orga­
nizowaniu szerokich rzesz ludu w stronnictwie Demokracji 
Narodowej.

W czasie tym aresztowano go dwukrotnie (1884, 1885); 
kilka miesięcy przesiedział w Pawiaku.

Właściwa, nieskrępowana praca Popławskiego rozpoczy­
na się w jesieni 1886 roku, z chwilą założenia przez niego ty­
godnika literacko - społeczno - politycznego p. n. „Glos“. 
Popławski nie mógł się już pomieścić w ramach pozytywi­
stycznej „P r a w d y“. Rozpoczął pracę samodzielną, twór­
czą, rzucając rękawicę z jednej strony ugodowcom, z drugiej 
pozytywistom. „Głos“ dokonał zupełnego przewrotu w ży­
ciu myślowem społeczeństwa, kładąc zręby pod przyszły 
wspaniały rozwój ruchu wszechpolskiego. Tu Popławski, 
wziąwszy jako założenia nowego programu poczucie siły na­
rodowej, oraz rozbój samodzielności politycznej i społecznej 
ludu, rzucał w społeczeństwo nowe i nieznane myśli poli­
tyczne. Podjął ogromną pracę przebudowania sposobu my­
ślenia społeczeństwa. Praca to wymagająca nie bylejakich 
sił i energji, praca prowadzona jednak z wiarą w .zwycięstwo. 
Gdy redkeja „Głos u“ Wysyłała delegata z wieńcem na uro­
czystość złożenia zwłok Mickiewicza na Wawelu, Popławski 
zaproponował, by na szarfie umieścić napis: „Mierz siły na 
zamiary, nie zamiar podług sił“. Tez słowa wieszcza były 
najlepszem ujęciem planów i zamiarów, które wrzaly w re- 
dacji „Głos u“.

W r. 1894 „G1 o s“ został zawieszony na skutek udziału 
członków redakcji w manifestacji na cześć Kilińskiego. Mani­
festację tę urządziła założona podówczas Liga Narodowa, do 
której należał również i Popławski. Nastąpiły aresztowania 
— Popławskiego osadzono w Cytadeli, gdzie przesiedział 13 
miesięcy. Zwolniony na skutek starań żony przenosi się do 
Galicji i osiada we Lwowie,
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We Lwowie spotkał się Popławski z R. Dmowskim, swo­
im dawnym współpracownikiem z „Głosu“, który właśnie 
wrócił z zesłania z Rosji. Tu pospołu zaczęli redagować 
„Przegląd Wszechpolski“ (1896), przekształcony z 
wydawanego przez'dr. Uiigara „Przeglądu Emigra­
cyjnego“. W roku 1898, gdy Dmowski wyjechał na dłuż­
szy czas zagranicę, zostaje Popławski wyłącznym redakto­
rem pisma, które prowadzi do roku 1902. Okres pracy Po­
pławskiego w „P r z e g 1 ą d z i e“, to okres najbujniejszej jego 
pracy publicystycznej. Artykuły, które umieszczał w tern 
piśmie, do dziś dnia nie utraciły swej aktualności i są pod­
waliną myśli politycznej obozu narodowego. Równocześnie 
zaś rozpoczyna Popławski organizować życie polityczne w 
Galicji, przystępuje do tworzenia Demokracji Narodowej.

Na ten czas (1896) przypada również założenie przez Po­
pławskiego miesięcznika dla ludu w zaborze rosyjskim „P o- 
1 a k a“. Pismo to, regularnie przewożone przez kordon, wy­
warło olbrzymi wpływ na lud. A Popławski nie schlebiał 
ludowi, nie kupował obietnicami, ani odwoływaniem się do 
jego interesów; ale mówił o miłości Ojczyzny, o poświęceniu 
ofiarnem i jedności narodowej.

Kiedy organizacja polityczna zaczyna się w Galicji roz­
rastać, obejmuje Popławski redakcję „Wieku XX“ (r. 1901). 
pierwszego organu codziennego demokratyczno - narodowe­
go. Wkrótce potem, w r. 1902 przechodzi do wydzierżawio­
nego „Słowa Polskiego“, którego kierownikiem poli­
tycznym był do r. 1906. Równocześnie zakłada pismo dla 
ludu w Galicji „Ojczyzna“. Artykuły Popławskiego w tych 
pismach torowały drogę rozwijającemu się bujnie stronnic­
twu Demokracji Narodowej.

Po rewolucji rosyjskiej wezwano Popławskiego do War­
szawy. Tu wespół z Dmowskim redagował „Gazetę Polską“. 
Niestety ciężka choroba (rak) .zmusiła go rychło do przerwa­
nia pracy. Dnia 12 marca 1908 r. rozstał się z życiem.

Oto suche zestawienie dat i faktów, bieg pracowitego 
życia Popławskiego, który niezmordowaną pracą i niezłomną 
wolą, wbrew wszystkim przeciwieństwom szedł prosto do 
celu, tworząc podstawy myśli politycznej polskiej, ucząc jak 
dla Polski pracować trzeba.

W jednym ze swych artykułów („Wielkie i małe idee“, 
„Głos“,, 1887)) powiedział Popławski, że „komu drogę do 
ideału prawdy mur przesłania, niech rozpali w sercu swem 
wiarę, że niema takiego muru, któregoby nie można przebić 
głową, zwłaszcza, gdy wyszczerbiły go kości roztrzaskanych 
czaszek, zwilżyły rozpryskane mózgi!“ Życie Popławskiego 
było najlepszą ilustracją tych słów, było bowiem „tłucze­
niem głową o mur“, pod którego naporem mur runął.

(Według artykułu p. Stanisława Piaseckiego, zamiesz­
czonego w broszurze pi. „Jan Ludwik Popławski. piętnastą 
rocznicę zgonu".)

B1BLJOGRAFJA.
Dorobek pisarski Popławskiego rozprószony jest po mie­

sięcznikach, tygodnikach i dziennikach. W rocznikach sta­
rych pism szukać należy prac Popławskiego. Znajdziemy je 
więc w „Prawdzie“ (Warszawa, 1883—86), w „Głosie“ (War­
szawa, 1886—94, najczęściej podpisane pseudonimem V:iat), 
w „Przeglądzie Wszechpolskim“ (Lwów, Kraków, 1895—1905, 
podpisywane nazwiskiem, lub pseudonimem J. L. Jastrzębiec), 
w „Wieku XX“ (Lwów, 1901), w „Słowie Polskiem“ (Lwów, 

1902—06), w „Polaku“ (Kraków, od r. 1896) i wreszcie w „Ga­
zecie Polskiej“ (Warszawa 1907) Zwłaszcza artykuły, dru­
kowane w „Przeglądzie Wszechpolskim“, zasługują na baczną 
uwagę. Trzeba się z niemi zapoznać ze źródła —■ bo istniejące 
wybory pism nie obrazują dokładnie twórczości Popławskiego.

Jednam z ważnych zadań, jakie spoczywają na naszem 
pokoleniu, powinno być sporządzenie dokładnej i wyczerpu­
jącej bibliografii prac Popławskiego, rozrzuconych po róż­
nych czasopismach i drukowanych pod różnemi pseudonimami. 
Pracę tę należy wykonać, póki żyją jeszcze ci, co mogą 
wskazać gdzie i pod jakim pseudonimem .pisywał Popławski.

Istnieją dwa wybory pism Popławskiego, wydane już po 
jego zgonie. Są to „Szkice literackie i naukowe“ (Warsza­
wa, Wende i Ska, 1910) z przedmową Józefa Hłaski, oraz 
„Pisma polityczne“ (Kraków — Warszawa, Gebethner i Wolff 
1910) z przedmową Zygmunta Wasilewskiego. Obie te książ­
ki nabyć jeszcze można w niektórych księgarniach.

Wyczerpującej pracy monograficznej o Popławskim niema 
dotychczas. Najle.pszem źródłem do biografii Popławskiego 
jets przedmowa Zygmunta Wasilewskiego do wspomnianych 
„Pism, politycznych“. Pracę Popławskiego w „Głosie“ opi­
suje Józef Hłasko w przedmowie do wspomnianych wyżej 
„Szkiców literackich“. Ponadto istnieje rozprawa B. Lutom­
skiego „Dwudziestolecie Popławskiego“ („Przegląd Narodo­
wy“. Warszawa, 1908, II), R. Dmowskiego i Z. Balickiego: 
„J. L. Popławski“ („Przegląd Narodowy“, Warszawa,. 1908, 
III), dr. Adama Szelągowskiego „Jan Ludwik Popławski w la­
tach 1887—1894“ („Ateneum Polskie“, Lwów 1908, IV), R. 
Dmowskiego „Jan Popławski. Jego stanowisko w dziejach 
rozwoju myśli politycznej“ („Przegląd Wszechpolski“, Poznań 
1922, I) i Z. Wasilewskiego „Kasprowicz i Popławski w roku 
1887“ („Przegląd Wszechpolski“, Poznań, 1922, III).

W r. 1923, w piętnastą rocznicę zgonu Popławskiego uka­
zał się specjalny (8—9) numer dwutygodnika młodzieży 
„Akademik“ (obecnej „Awangardy“), poświęcony wielkie­
mu twórcy ruchu wszechpolskiego. W numerze tym zamie­
szczono następujące artykuły: Romana Dmowskiego „Po­
pławski a młodzież jego czasó w“, Bohdana Wa- 
siutyńskiego: „Wychowawca opinji narodowej“, 
Zygmunta Wasilewskiego „Popławski jako t w ó r c a“, 
Jana Rembielińskiego „Wola wielkości“ Stanisława 
Piaseckiego „Życie Popławskiego“, dalej urywki ze 
studjów i artykułów Popławskiego p. t. „Popła wski o za­
gadnieniach e ik s ,p ą u s j i n a r o d o: w e j“ (w wyborze 
Stefana Wyrzykowskiego). Wreszcie numer zawierał portret 
Popławskiego i bibljografję.

Wszystkie te artykuły wyszły nakładem „Akademika“ 
w formie oddzielnej broszury p. t. „Jan Ludwik Po­
pławski. W piętnastą rocznicę zgonu“. Broszurę tę naby­
wać można w administracji „Awangardy“ i w większych księ­
garniach.

Pozatem w piętnastą rocznicę izgońu Popławskiego wy­
szła jeszcze jedna broszurka, napisana przez Jana Łaszczą 
i Jana Zał.uskę p. t. „Jan Ludwik Popławski. Jego 
życie, praca dla ludu polskiego i zasługi dla Ojczyzny“ 
(Warszawa 1924, wydawnictwo „Zorzy“).

Z artykułów, które ukazały się w rb. z okazji dwudzie­
stej rocznicy zgonu Popławskiego, wymienić należy artykuł 
p. t. „Rocznica ś. p. Po p la ws kie.g.o“ w nr. 9 „Myśli 
Narodowej“ z dnia 15 marca 1928.
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TESTAMENT POLITYCZNY POPŁAWSKIEGO.
Jedną z największych zasług kierunku wszechpolskiego 

jest niewątpliwie wykazanie i utrwalenie w społeczeństwie 
polskiem przekonania, że najgroźniejszym wrogiem naszego 
bytu narodowego są Niemcy — i że bez ziem zachodnich, 
bez Wielkopolski. Pomorza i Śląska państwo polskie nie 
może być nigdy państwem naprawdę niepodległem.

Pierwszym w tym względzie, niestrudzonym wychowaw­
cą i nauczycielem społeczeństwa był właśnie zmarły dwa­
dzieścia lat temu Jan Ludwik Popławski.

Już w r. 1887, a więc zgórą czterdzieści lat temu, kiedy 
problem ten zupełnie obcy był jeszcze całemu społeczeństwu, 
zapatrzonemu wyłącznie w niebezpieczeństwo rosyjskie, Po­
pławski zamieszcza na łamach „Glos u“ znamienny artykuł 
p. t. „Środki obrony“. W artykule tym, zwalczając propago­
waną wówczas przez niektóre sfery tezę ograniczenia obro­
ny polskiego stanu posiadania do samej Wielkopolski, Po­
pławski piszę m. im:

...„Ograniczenie obrony (polskiego stanu posiadania) do 
terytorium W. Ks. Poznańskiego — to poświęcenie dwóch 
trzecich środków odporu w celu zachowania jednej trzeciej, 
ale poświęcenie bezowocne, gdyż dzielnica ta, wysunięta kli­
nem, z dwóch stron ściskanym przez masy niemieckie, nie­
uchronnie skazaną byłaby, na zagładę. Na wielkiej równinie, 
gdzie niema podziałów naturalnych, granice narodowości nie 
mogą zbyt odbiegać od linji prostej. Wolny dostęp do mo­
rza, posiadanie całkowite głównej arterji wodnej ‘kraju — Wi­
sły, >to warunki konieczne prawie istnienia naszego. Całe to 
porzecze Bałtyku od Wisły aż do ujścia Niemna, tak niebacz­
nie kiedyś roztrwonione wraz ze Śląskiem przez państwo 
polskie, musi być odzyskanem przez narodowość polską.“

A dalej czytamy w tym artykule:
...„Nasi politycy marzą jeszcze .o Wilnie i Kijowie, ale 

o Poznań mniej dbają, o Gdańsku zapomnieli prawie zupełnie, 
a o Królewcu i Opolu nie myślą zgoła“.

...„czas już wrócić na starą drogę, którą ku morzu trze­
biły krzepkie dłonie wojów piastowskich“.

W r. 1899 w „Przeglądzie Wszechpolskim“ 
Popławski w artykule p. t? „Polityka polska w zaborze pru­
skim*  zamieścił następujące znamienne uwagi:

...„ta walka, która się toczy na naszych kresach zachod­
nich, nie jest sprawą jednej dzielnicy, lecz sprawą żywotną 
całego narodu. „Głupia Polska bez Poznania“ mówi przysło­
wie, które utworzyli ojcowie nasi po rozbiorze na kongresie 
wiedeńskim. Tak, marną byłaby ta przyszła Polska, dla któ­
rej żyjemy i działamy, ta Polska, której nie doczekamy się 
zapewne, ale którą oglądać będą dzieci i wnuki nasze — nie­
tylko bez Poznania, ale i bez Śląska, bez dostępu do morza, 
a więc bez Gdańska i Królewca. Te prowincje, które dziś 
do Prus należą, są koniecznym warunkiem istnienia państwa 
polskiego, jak dziś są warunkiem utrzymania potęgi prusko- 
niemieckiej. Dla nas tembardziej nie może być w tej sprawie 
kompromisu. _____

„Nie należy powtarzać tego przy lada sposobności, z 
przechwałką temperamentowi naszemu właściwą, ale zawsze 
i mocno pamiętać trzeba, że bez tych ziem Polska nie może 
istnieć, że choćby w innych granicach powstała, do opano­
wania tych ziem dążyć musi. Niemcy już to rozumieją — 
my nie wszyscy jeszcze.

„Skoro zaś posiadanie tego terytorium jest naszym naj­
żywotniejszym interesem narodowym, niezbędnym warun­

kiem naszego narodowego bytu — Walka, która się tam to­
czy, powinna być sprawą, obchodzącą równie żywo wszyst­
kie dzielnice. Nietylko współczucie przyrodzone, nietylko 
świadomość jedności narodowej, ale interes polityczny naj­
bardziej realny nakazuje nam zwrócić szczególną uwagę na 
k resy zachodnie.“

O rozległych horyzontach politycznych Popławskiego 
świadczy jednak przedewszystkiem stanowisko, jakie zajął 
w sprawie Prus Wschodnich. Sprawę tę omawiał on w r. 
1903 na łamach „Przegl. Wszechpolskiego“ w ar­
tykule p. t. „Zadania polityki polskiej na kresach“, gdzie czy­
tamy m. i.:

...„Jeżeli interesujemy się Warmją, a zwłaszcza Mazow­
szem pruskiem, to raczej ze względów ciekawości etnografi­
cznej, niż z pobudek politycznych. Ale -taki charakter miało 
również dawniej zainteresowanie się Śląskiem.

„Polityka narodowa, poza zagadnieniami chwili bieżącej 
widząca dalsze perspektywy sprawy narodowej, powinna 
zwracać na Prusy Wschodnie szczególną uwagę. Gdybyśmy 
mieli sity i środki rozporządzalne, które możnaby dowolnie 
uruchamiać, tam należałoby je przedewszystkiem zwrócić 
Jeśli rezygnujemy ze spolszczenia -Prus Wschodnich, lub 
przynajmniej poważnego wzmocnienia w tej prowincji żywio­
łu polskiego, to musimy zrezygnować z Prus Zachodnich i co 
za tern idzie, z dostępu do morza, co się niemal równa wy­
rzeczeniu się nadziei utworzenia w przyszłości samodzielne­
go państwa. Bo dzisiaj niemożliwą jest ta kombinacja tery­
torialna, żebyśmy mogli między dwoma krajami niemieckimi 
utrzymać w swem -pos-iadaniu dolny -bieg Wisły, tj. Prusy 
Zachodnie. Wisła -jest naszą najważniejszą, można powiedzieć, 
jedyną -drogą wodną do morza i musimy dążyć do tego, by 
w całym swym biegu była polską. Można sobie wyobrazić 
przyszłe państwo polskie bez znacznej jego części, ale -bez 
Prus Zachodnich byłoby -ono dziwotworem politycznym i eko­
nomicznym, niezdolnym do rozwoju, nawet do dłuższego ży­
cia. A Prus Zachodnich nie można utrzymać bez Prus Wscho­
dnich, -ten w-ięc kraj za wszelką -cenę musi być polski.

„Prawda, -że są to perspektywy przyszłości, może nawet 
dalekiej. Trzeba jednak nietylko o nich myśleć, ale i dla nich 
dziś już pracować. Zadania polityki narodowej w zaborze 
pruskim wymagają wytężenia wszystkich sił, należy jednak 
chociażby drobną ich część skierować do pracy narodowej 
w Prusiech Wschodnich“.

By należycie ocenić bystrość i dalekowzroczność tych 
uwag Popławskiego warto zaznaczyć, że problem Prus 
Wschodnich był w czasie pisania tych uwag czemś zupełnie 
nierealnem i nieistniejącem nietylko dla społeczeństwa pol­
skiego w zaborach rosyjskim i austriackim. Nawet w Wiel- 
kopolsce, najlepiej rozumiejącej całokształt zagadnienia sto­
sunków polsko-niemieckich, problem Prus Wschodnich nie 
był należycie doceniany, do czego coprawda przyczyniał się 
brak odpowiedniej ilości sił kierowniczych, któreby mogły 
prowadzić akcję obronną -na całym wielkim froncie od Ka­
towic i Opola po Puck, Ełk i Mar-grabowę.

Zawarte w powyższych cytatach wskazania i myśli są 
ro-dzajem testamentu politycznego wielkiego twórcy ruchu 
wszechpolskiego. Dzieło, rozpoczęte przezeń, prowadził w 
dalszym ciągu Roman Dmowski —i oto w -dziesięć lat po zgo­
nie Popławskiego Polska zbierała owoce tej mądrej i przewi­
dującej pracy.
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Przyłączenie do odrodzonej Rzeczypospolitej Poznań­
skiego, części Pomorza i części Śląska było częściową reali­
zacją wskazań, zawartych w politycznym testamencie Po­
pławskiego. Nie udało się niestety wszystkiego uzyskać — 
dostęp Polski do morza jest wąski i słaby ,pod każidyim wzglę­
dem, pozbawiono go bowiem naturalnego oparcia o polską 
część Prus Wschodnich.

Przed miodem pokoleniem obo-zu wszechpolskiego stoi 
wielkie zadanie poprowadzenia w przyszłości tak mądrej i 
silnej polityki, by realizacja pozostałych wskazań testamentu 
Popławskiego stała się faktem w czasie możliwie inajlkrót- 
Sizym. Związane jest to jednak przedewszystkiem ż wewnętrz­
ną konsolidacją naszego państwa.

CO OZNACZA WYNIK WYBORÓW?
Marcowe wybory do Sejmu i Senatu przynio­

sły duży liczbowy sukces listom ,.sanacyjnym“, 
znaczmy wzrost wpływów skrajnej lewicy i poważ­
ne osłabienie obozu narodowego.

Go oznaczają te wyniki? Jakich procesów w 
dynamice .naszego życia zbiorowego są one wyra­
zem? Odpowiedź na te pytania wypaść musi bar­
dzo niepokojąco — trzeba jej jednak spojrzeć w o- 
czy z męską stanowczością i odwagą, by móc 
przedsięwziąć odpowiednie środki zaradcze.

Przedewszystkiem więc jeslt faktem niezaprze­
czonym, że — pomijając liczne wypadki tenoru i 
nadużyć wyborczych, o których donosiła prasa — 
znaczna część ludzi o przekonaniach raczej narodo­
wych i zdecydowanie wrogich lewicy, rzuciła swe 
głosy na listy „sanacyjne“. Ale jeśli głosowali oni 
na te listy, to nie dlatego, aby solidaryzowali się 
z programem „sanacji“, '(którego zresizlta niema), ani 
też'nawet nie dlatego, by byli specjalnie zadowo­
leni z polityki obecnego1 rządu. Duża część wybor­
ców „jedynki“, zwłaszcza ze sfer inteligencji i pół­
inteligenci!, to ludzie zniechęceni do tzw. popular­
nie „politylki“ — ludzie, którzy’ powiedzieli sobie, że 
rząd obecny i tak nie uStaoi bez względu na wynlik 
wyborów, niech więc weźmie całą odpowiedzial­
ność za to, co się dzieje, a społeczeństwo niech po­
święci się wyłącznie życiu osobistemu 'i sprawom 
gospodarczym.

To zrzucanie ze swych bark współodpowie­
dzialności za losy kraju, to uchylanie się od wszel­
kiego zainteresowania sprawami publicznemi ze 
strony żywiołów, które winny stanowić warstwę 
kierowniczą narodu, jest objawem niezwykle groź­
nym — i przypomina żywo podobne objawy, które 
miały miejsce w Rosji przed rewolucją 1917 roku.

Niestety, rozwój stosunków u nas wykazuje 
coraz więcej analogii z ówczesnym stanem 'rzeczy 
u naszego wschodniego sąsiada. Jakiż bowiem jest 
drugi najważniejszy rezultat wyborów, znacznie 
jeszcze znamienniejszy od sukcesu „jedynki“? Jest 
to ogromny wzrost wpływów radykalnej lewicy, 
wśród której coraz bardziej na czoło wybija się 
świadoma swych celów i rozporządzająca ogrom- 
nerni środkami agitacja komunistyczna. W dodat­
ku liczby głosów, które padły na llislty wyraźnie le­
wicowe, nie można bynajmniej uważać za miernik 
wzrostu wpływów radykalnych w naszern społe­
czeństwie — znaczne bowiem rzesze wyborców o 
obliczu wyraźnie lewicowem, lecz zafascynowane 
nazwiskiem Piłsudskiego, głosowały na „jedynkę“. 

tembardziej, że tłómaczono im, że po wyborach Pił­
sudski weźmie wyraźny kurs na lewo. W odpo­
wiedniej jednak chwili żywioły te staną niewątpli­
wie w szeregach lewicy rewolucyjnej.

Przyczyny obu wyżej scharakteryzowanych 
zjawisk: usunięcia się znacznej części inteligencji 
i sfer narodowo czującvch od współodpowiedzial­
ności za losy kraju, równolegle zaś z tern postępu­
jącego radykalizowania się szerokich rzesz robot­
niczych i chłopskich — 'należy w znacznym Stopniu 
szukać w jednem źródle. Źródłem tern to trwające 
od dwóch już lat blisko kruszenie Sie kardynalnych 
podstaw praworządności w opinii szerokich warstw 
społeczeństwa, to powolny zanik najprymitywniej­
szych pojęć z zakresu etyki zbiorowej, to wreszcie 
systematyczne wysuwanie na plan pierwszy haseł 
naijwulgarniejsze(ro materializmu — przy równo­
czesnej zaciętej walce z ugrupowaniami, głoszące- 
mi religijny i narodowy pogląd na życie.

Straszliwe spustoszenia w świadomości moral­
nej szerokich rzesz, w ich rozróżnianiu, co jest zle 
a co dobre, co prawne a co nieprawne — to niestety 
najważniejszy plon lat ostatnich. Tych spustoszeń 
nic zrównoważyć nie może. — gdyż ------ wyż­
szości wartości duchowych nad materiału em i. po­
czucie praworządności i etyki społecznej jest naj­
większym skarbem każdego społeczeństwa.

Wybór socjalisty Daszyńskiego na marszałka 
Sejmu był błyskawicą, która rzuciła jeden jeszcze 
jaskrawy snop światła na przemiany, dolkonywa- 
jące się w psychice zbiorowej naszego społeczeń­
stwa. I nic w tym stanie rzeczy nie zmieni fakt, że 
niektórzy przywódcy P. P. S„ pozostający pod oso­
bistym wpływem Piłsudskiego, próbują — i sku­
tecznie — załagodzić konflikt, jaki z powodu wy­
boru Daszyńskiego powstał między rządem a P. P. S 
Lewica poczuła swą Siłę — i niewątpliwie rozwój 
stosunków wewnętrznych w P. P. S„ „Wyzwoleniu“ 
i innych ugrupowaniach będzie szedł w kierunku 
usunięcia dotychczasowych zbyt oportun i Stycznych 
przywódców i wysunięcia na ich czoło zdecydowa­
nych radykałów.

Jak się to wszystko odbije na dalszym rozwoju 
stosunków politycznych w Polsce — trudno do­
kładnie przewidzieć. W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że w chwili, kiedy rozpadnie się 
sztuczny i nienaturalny zlepek, zwany „sanacją“ — 
naprzeciw siebie staną do walki o Polskę dwie tyl­
ko realne siły: obóz narodowy 1 lewica, kierowana 
przez żywioły komunistyczne i komunizuljące Do- 
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tychozasowi „sanatoirzy“ znajdą się częściowo po 
jednej, częściowo po drugiej stronie. zależnie od 
swych przekonań i instynktów.

Wynik rozstrzygającej walki zależeć będzie od 

tego, czy obóz narodowy zdoła się do tego czasu 
należycie skonsolidować i skrzepić — tylko bowiem 
w tym wypadku odniesie zwycięstwo. Oto wielkie 
zadanie ruchu Młodych.

O ZORGANIZOWANE
Jednym z najbardziej niepokojących objawów, 

jaki ujawnił się w ostatnich wyborach, to liczne 
usunięcie się od glosowania żywiołu polskiego, 
a ściślej biorąc, inteligencji polskiej i naszej war­
stwy przodującej. Pomijamy bezpośrednie szko­
dy, jakie absencja ta wyrządziła sprawie polskiej 
przez zapewnienie sukcesów żywiołom wywroto­
wym i mniejszościom narodowym, które - jeśli 
chodzi zwłaszcza o Niemcy — głosowały w 100 
procentach. Nas tu obchodzi inna strona zagadnie­
nia, mianowicie ucieczka inteligencji polskiej od po­
lityki oraz od pracy społecznei i narodowej. Jest 
to objaw, który zagraża polskiej kulturze politycz­
nej, rozwojowi naszej myśli politycznej oraz świad­
czy, że w organizacji psychicznej i politycznej na­
rodu istnieją poważne, niepokojące szczerby.

Uchylanie się od kierowniczej pracy i obo­
wiązków politycznych warstwy, zajmującej w społe­
czeństwie z natury rzeczy przodujące stanowisko, 
jest bardzo niebezpieczne, gdyż pozbawia kraj je­
go elity. A naród, który nie posiada zorganizowa­
nej elity społecznej lub którego warstwa inteligen­
tna nie chce roli elity spełniać, zatraca kulturę, za­
traca rolę polityczną, skazany jest, w razie dłuższe­
go przeciągania się tego procesu, albo na wymar­
cie, albo na niewole.

Uczy nas tego historia. By nie sięgać daleko, 
wystarczy przypomnieć, że upadek Polski tłuma­
czy się w dużym stopniu uchyleniem sie warstwy 
przodującej, to znaczy szlachty, od pełnienia obo- 
wiązko w elity politycznej, co sie ujawniło 
zwłaszcza w czasach saskich. Brak spojonej ści­
śle ze społeczeństwem elity rosyjskie! stal się przy­
czyną stoczenia się Rosji w bagno. Słaba war­
stwa inteligencji, jaka tam istniała, nie poczuwała 
się do obowiązków pracy społecznei i do oddania 
się służbie publicznej — i została albo wycięta 
w pień, albo wygnana na emigrację. Również 
zmieciona została w rewolucji francuskiej jako war­
stwa już bezużyteczna szlachta francuska, która za­
chowując zaszczyty i przywileje, przestała w pew- 
lie.i chwili odgrywać rolę elity i pełnić iei obowiązki. 
Żvwv organizm nie znosi bowiem ciał martwych, 
próżnia musi się zawsze zapełnić.

Taki los spotka każda elitę, która usunie się 
z tych, czy innych powodów od pracy społecznej, 
przestanie troszczyć sie o rozwói narodu i myśleć 
o jego potrzebach. Z jej zniknięciem jednak zawsze 
połączony jest wstrząs narodowy, grożący kata­
strofami kulturalnemi i nolitycznemi. a tworzenie 
nowej elity jest zawsze długie i kosztowne.

Znany prekursor faszyzmu, socjolog włoski Pa- 
reto w słynnym „Traktacie Socjologii Ogólnej“

ELITY NARODOWEJ.
zwrócił uwagę na znaczenie i role elity, stwier­
dzając, że rewolucje i zmiany systemów rządzenia 
wywoływane są zawsze osłabieniem tak zwanego 
obiegu elity, to znaczy brakiem dopływu czynników 
wybitnych do warstwy rządzącej, a gromadzeniem 
się ich w warstwie rządzonej. Warstwa rządząca 
nie posiada wówczas dość energii i zdolności, by 
utrzymać sie przy władzy i użyć siły. Prędzej czy 
później kapituluje dobrowolnie, albo przed silą. Sło­
wem o zwycięstwie tego lub innego kierunku poli­
tycznego. tego lub innego obozu decyduje okolicz­
ność, gdzie umieści się elita, to znaczy te wszystkie 
czynniki, które mają najwięcej zdolności do spra­
wowania władzy.

Elita jako warstwa wykształcona lub obdarzo­
na wrodzonym talentem, stojąc na czele narodu, 
musi spełniać obowiązki kierownika, mieć stale na 
uwadze potrzeby społeczeństwa, bvć czujną na 
niebezpieczeństwa, reagować na grożące narodowi 
ciosy i pociągać za sobą w tern działaniu masy, któ­
re bezwiednie na nią oglądają sie i za nią nieświa­
domie idą.

Znaczenie elity zwiększyło sie niepomiernie 
w ustroju demokratycznym wskutek dojścia do 
wpływu mas. Zagadnienie organizacji tych mas 
i ich kierownictwa skomplikowało sie bardzo 
wskutek -trudności dokonania wlaściwei selekcji 
elity i podporządkowania jej reszty społeczeństwa. 
Kierownikiem mas nie będzie bowiem nigdy ani 
wojsko, ani administracja, ani policja Do roli tej 
powołana jest znowu 'elita i dlatego problem ustro­
ju państwowego oraz społecznego polega na zna­
lezieniu najwłaściwszych sposobów wytwarzania 
elity i iei selekcji, a następnie jej organizacji i nada­
nia jei w kraju odpowiedniego stanowiska.

Znaczenie to zrozumiały pewne czynniki mię­
dzynarodowe. organizując tajne stowarzyszenie, 
masonerie. Masoneria jest niczem innem. jak na­
rzędziem organizacji elity, majacem na celu opano­
wanie mas i pokierowanie niemi w odpowiedni spo­
sób. Opierając swoia organizację na hierarchii, 
werbując ludzi uzdolnionych i zapewniając im odpo­
wiednie kariery, masoneria wytworzyła warunki 
korzystne dla wciągania w swoje szeregi jednostek 
wybitniejszych i tern, a iriczem innem tłumaczy sie .iei 
powodzenie oraz iei rządy we wszystkich krajach 
z wyjątkiem Italii, gdzie faszyzm zdołał wytworzyć 
nowa elitę narodowa.

W Polsce wskutek zaniedbań wolnomularstwa 
w czasie niewoli, silnego wpływu Kościoła oraz 
rozwoju ruchu narodowego w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu i iego tryumfu w czasie wolny, wpły­
wy masonerii na inteligencję polska sa stosunkowo 
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znacznie słabsze, niż w innych krajach, jak mp. we 
Francji i Szwajcarii. Inteligencja skupiła się u nas 
naogół w obozie narodowym. Dziś jednak sytua­
cja się pogorszyła. Inteligencja polska nie poddała 
się coprawda masowo wpływom masonerji, lecz 
usunęła się z życia politycznego, czego wyrazem 
była jej absencja przy wyborach. Jest to dla obo­
zu narodowego znak ostrzegawczy przed miebezpie- 
czcństwem, a zarazem pobudka do rozpoczęcia pra­
cy nad zorganizowaniem silnej elity narodowej.

* * *
Na ucieczkę inteligencji polskiej od polityki zło­

żyły się różne okoliczności.
Przedewszystkiem sceptycyzm, wywołany nie­

powodzeniem w polityce wewnętrznej i porażkami 
obozu narodowego w jego działaniu politycznem. 
Wejście na drogę bardzo .'kosztownych kompromi­
sów na terenie parlamentarnym przy zaniedbaniu 
pracy nad narodową konsolidacją kraju, wywołało 
rozdźwięk, potęgowany kryzysem gospodarczym 
państwa i wewnętrzną słabością stronnictw naro­
dowych.

W większym jednak stopniu ucieczka inteligen­
cji od polityki była poprostu ucieczka od tzw. par- 
tyjnictwa, które podobnie, jak demagogia jest pato- 
logicznem nieodłączncm następstwem ustroju de­
mokratycznego oraz konieczności organizowania 
się .kierunków politycznych w partie. Należy stwier­
dzić, że sam ustrój demokratyczny, niwelujący, na­
dający tc same prawa polityczne profesorowi uni­
wersytetu co wiejskiej, dziewczynie, schlebiający 
egoistycznym instynktom mas, nie sprzyja wytwa­
rzaniu się elity. Wymaga ona dla zorganizowania 
się pewnej hierarchii, wytwarzającej emulację, musi 
mieć gwarancje uzyskania odpowiedniego miejsca 
w ustroju państwa oraz w poszczególnych organi­
zacjach politycznych i społecznych. Musi wiedzieć, 
że za swoją pracę spotka ją uznanie, nawet mate­
rialne ze strony społeczeństwa. Żąda wolności, lecz 
wolności zorganizowanej. Chce, bv istotnie odpo­
wiedni człowiek był na odpowiedniem miejscu.

Czy można się jednak dziw.'ć ucieczce inteli­
gencji od polityki., skoro pierwszy lepszy krzykacz 
partyjny uzyskiwał większy wpływ i znaczenie od 
fachowca inteligenta, sikoro spotykała się nieraz ze 
wzgardliwem traktowaniem jako warstwa nieży­
ciowych nieużytków, kiedy zapominano i lekcewa­
żono jej potrzeby duchowe, zaniedbując jednocześ­
nie twórczość naukową, literacką i artystyczną, gdy 
jednocześnie bardzo troskliwie schlebiano instynk­
tom mas?

Niewątpliwie polityk nie może bvć «intelektua­
listą, bujającym w powietrzu, musi jednak myśleć 
i umieć myśleć, musi starać się dostrzec linie roz­
wojowe w ruchach społecznych i politycznych, musi 
posiadać to, co nazwał Dmowski „wyobraźnią po­
lityczną“, .'która jest coprawda darem wrodzonym, 
lecz wymaga rozwijania przez prace umysłową, 
kontrolowana doświadczeniami życiowemi i bada­
niem życia. Nie wolno mu zatracać kontaktu z ma­
sami, musi nad niemi pracować, lecz nie on ma iść 
za masami, lecz masy za nim. A na to , potrzeba 

oprócz osobistej energii i żywotności, również in­
telektu, który nabywa się przez prace umysłową 
nietylko własną, lecz licznych tak zwanych intelek­
tualistów, w polityce samej nie pracujących. Wbrew 
temu, co się mówi nieraz słusznie o głupocie mas, 
mają one dość silne wyczucie inteligencji poszcze­
gólnych polityków i prędzej pójdą za przywódcą 
inteligentnym, choćby nie wyszedł z ich środowi­
ska, niż za głupim agitatorem, który wyszedł z ich 
sfer.

Z chwilą jednak, gdy pracę umysłową ma się 
w pogardzie, gdy jej się nie podnieca i nic rozwija, 
gdy każdy głos twórczy i nowy, odbiegamy od 
szablonowych haseł, przyjmowany jest ze zgrozą 
przez partyjnych ortodoksów, elita przestaje się 
rozwijać, Ucieka przed pustką umysłową.

System partyjny na lewicy łagodzony jest ist­
nieniem masonerji, która stwarza, jak już powie­
dzieliśmy, odpowiednie, niezbędne hierarchiczne 
warunki dla rozwoju elity demokratyczno - liberal­
nej. Odpowiednie warunki musi wytworzyć rów­
nież obóz narodowy. Jesteśmy zdania, że właśnie 
.jego ideologia umożliwia spełnienie tego zadania.

Mylą się również ci, którzy przypuszczają, że 
dyktatura osobista sprzyja rozwojowi elity poli­
tycznej. Jest wręcz przeciwnie. Dyktatura prze­
lewa władzę i odpowiedzialność za losy państwa 
na jednego człowieka. Wówczas występuje objaw 
następujący: Dyktatura z obawy przed konkuren­
cją tłumi wszelką samodzielną myśl polityczną, 
zniechęca naród do zajmowania się sprawami poli- 
tycznemi i skierowuje jego zainteresowanie w kie­
runku gospodarczym, grając na indywidualnym ego- 
iźmie. Dyktatura domaga się od narodu posłuszeń­
stwa ślepego, a w gruncie rzeczy bezmyślnego. Go­
rzej, gdy program i cele jej są 'nieznane, i gdy rola 
elity „współpracującej“ z dyktatura, ogranicza się 
do chwalenia zupełnie dla niej niespodziewanych 
posunięć, które zmuszona jest przedstawiać z dobrą 
miną, jako przebłyski geniuszu, choć sama ich do­
brze nie rozumie.

W tej sytuacji społeczeństwo samo powiada so­
bie z wygody i z lenistwa: „Poco mam kłopotać się 
o los mego kraju, skoro o tern myśli kto inny“. To 
rozumowanie bardzo silny wywarło wpływ na sta­
nowisko inteligencji w ostatnich czasach i na jej 
usunięcie się od polityki. Nad wytworzeniem ta­
kiego nastroju ipracowała pewna część prasy, wy­
szydzając politykę jako partyinictwo. wywyższając 
ekonomikę nad politykę, każąc myśleć obywatelowi 
jedynie o sprawach domowych, sugerując mu, że 
nie potrzebuje dbać o los państwa, bo o nie kłopoce 
się kto inny. Tymczasem nic zdawano sobie spra­
wy, jak bardzo system ten wyjaławia myśl poli­
tyczną, wystawiając z chwilą zakończenia dyktatu­
ry, zdezorientowany i nieprzygotowany do działa­
nia politycznego naród na bardzo wielkie niebezpie­
czeństwa i przykre niespodzianki. Zwłaszcza obec­
nie taki system „wychowawczy“ może bvć fatalny, 
gdyż w życiu państwa i w jego czynach, jak np. w 
wojnie, uczestniczy dziś cały naród, który musi 
wiedzieć, gdzie dąży i jakiemi winien kroczyć dro­
gami.
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Po wypadkach majowych powiedział jakiś do­
stojnik: „Możemy spać spokojnie, bo rządy objął 
Piłsudski“. Sen nie jest najbardziej pożądanym 
stanem narodu. Naród, który śpi, może zasnąć na 
wieki. * * *

Przyczyna usuwania sic inteligencji od polityki 
jest więc w dużej mierze lenistwo myśli i czynu. 
Zwracamy na to uwagę, gdyż niestety lenistwo jest 
naszą wadą narodową, która wystąpiła szczególnie 
silnie w przededniu naszej największej katastrofy 
i ją bezpośrednio wywołała — w epoce saskiej. W 
„Encyklopedii Polskiej“, wydawnictwie Akademji 
Umiejętności, w tomie II „Historii Politycznej Pol­
ski“ prof. Władysław Konopczyński doskonale 
scharakteryzował te epokę, pisząc:

„Na podkładzie sielskiego ziemiańskiego żywota w prze­
stworzach wschodnich przy ekstensywnej gospodarce wśród 
bezmiaru pól, gajów, łąk i wód rozwinęła się iście polska 
beiz.troskliwość i obojętność na wszystko, co nie 
zagraża naszemu domowemu szczęściu. Bez wielkich na­
miętności, bez całopalnych ofiar, be.z tragicznego szamotania 
się z losem, bez targających duszę wątpliwości, płynęło mięk­
ko życie staropolskie. Rozrzedzona ludność żyła jakby jakąś 
rozrzedzoną kulturą, nie było tam ani śmiertelnej walki ani 
.intensywnej na miarę zachodnią pracy. Zarówno napięcie jak 
i umiejętność pracy pozostały w tyle poza Europą. 'Nazywa­
jąc rzeczy po imieniu rozwinęło się lenistwo i niedbalstwo.“

„Z lenistwem rąk roboczych szło w parze lenistwo 
myśli i czynu, włazi ono wszędzie — przez dziury i laty 
sejmowego .prawodawstwa, ipirzez niejasne, nieśmiałe ‘konsitnuk- 
cje myślicieli politycznych, przez źle przemyślane projekty 
polityczne. Sangwiniczna natura Polaka starej daty zdoby­
wała się łatwo na górne wzloty. Szczytnością ideałów prze­
ścignęliśmy świat cały, że wspomnieć tu choćby ową jednotę 
miljona dusz, owo budowanie gmachu państwowego na do­
brej woli suwerennych atomów. Ale jak było z urzeczywist­
nieniem ideału i co sądzić o samowiedzy krytycznej społe­
czeństwa, kltóremu wystarcza ideał odświętny, pieścidło my­
śli, uczucia, zamiast ideału wcielonego, wieloletnim wy­
siłkiem wojny? Przez lenistwo raczej, niż przez nieuczci­
wość tumaniono siebie wspaniałym gestem i pięknym fraze­
sem, gdy na dnie duszy rozrastało się niekontrolowane świa­
domością obywatelską, sobkostwo. Obywatel epoki saskiej 
wprost stracił wyobrażenie, ćzem jest niepodległość, co ona 
warta, jakich ofiar materialnych i duchowych wymaga jej 
obrona.“

Niewątpliwie tak źle jeszcze nie jest. Lecz już 
dziś należy przeciwstawić się kiełkującemu złu. Już 
dziś stoczyć należy walkę :z lenistwem, sobiko- 
stwem, ucieczką od rzetelnej pracy politycznej, któ­
ra jest niczem innem. jak służbą publiczną, służbą 
dla narodu, jego wielkości i szczęścia. Czasy sa­
skie powinny być dla nas poważnem ostrzeżeniem, 
zwłaszcza, że późniejszy rozkwit myśli politycznej 
za Stanisława Augusta nie uratował Polski od upad­
ku, bo był spóźniony.

* * *

Jak spełnić to zadanie? W „Revue des Deux 
Mondes“ z dnia 15 lutego 1928 r. ulkazał się artykuł 
E. Mercier‘a „Rozważania oelicie“. Autor, ubole­

wając nad upadkiem elity, doszedł do następujących 
wniosków.:

„Naczelną silą duchową, która ożywi elitę, a jednocześnie 
nada jej naczelny autorytet moralny, to będzie siła, która 
była zawsze dziedzictwem elity we wszystkich etapach cy­
wilizacji, we wszystkich ustrojach: oddanie się bez zastrze­
żeń sprawie publicznej, ogółowi, ojczyźnie, obowiązek sze­
roko podjęty i głęboko wykonany.

„Oto uczucie, które należy ożywić, które należy spotę­
gować, uczucie, które nie przestało nigdy istnieć, lecz które 
dzisiaj znajduje się w stanie letargu, pozostawione we śnie 
przez pesymistyczne zapatrywanie na niedostatki naszego 
stanu społecznego, to samo uczucie, które obudziło się w spo­
sób wspaniały, jednomyślny w uroczystych godzinach 1914 r.

„Trzeba sobie ciągle powtarzać, że nie może istnieć żywa 
i twórcza społeczność bez oddania się jej członków intereso­
wi ogółu, że niema ojczyzny, gdy zabraknie żywego uczucia 
obowiązku, że jest rzeczą niemożliwą wzbudzić je w masie, 
gdy naprzód elita nie przyjmie na siebie obowiązku wzoru 
i przykładu.

„W chwili, kiedy każdy wydaje się być zajętym swoją 
przyjemnością i zaspakajaniem swoich osobistych potrzeb, 
elita oświadcza, że jest wyższy i ważniejszy cel, któremu na­
leży się poświęcić. Kiedy każdy ulega gorączce dorobienia 
się, zagarnięcia bogactw i używania, ona podkreśla, że jest 
lepszy sposób zużycia własnej energii, własnych trudów, tj. 
zwiększenie możliwości szczęścia tych, dla których życie 
było mniej hojne.“

Autor uważa więc, że elitę można zorganizo­
wać tylko na podłożu narodowem. Jesteśmy tego 
samego zdania. Elita nie wytworzy sie i nie obej­
mie kierownictwa narodu przy systemie partyjno- 
demagogicznym i przy dyktaturze osobistej, szerzą­
cej bezmyślność.

Dla zorganizowania elity należy wskrzesić 
wśród niej zainteresowanie dla spraw politycznych, 
zrozumienie ich znaczenia i roli. A to zainteresowa­
nie wzbudzi się, gdy społeczeństwo zrozumie, że 
polityka, pojęta w sposób twórczy, nie jest synoni­
mem partyjnictwa, że polityka to sztuka rządzenia 
narodem, to wykreślanie mu linii rozlwiojolwych, 
dbanie o jego byt matenjallny, o jego szczęście, jego 
kulturę, moralność i bezpieczeństwo. Naród musi 
prowadzić politykę, bo wówczas tvlko zachowa nie­
zbędna dla utrzymania się na świecie żywotność. 
Przyczyną upadku i rozbiorów Polski było zaprze­
stanie prowadzenia przez nią polityki, było wyco­
fanie się z wyścigu kulturalnego narodów i zam­
knięcie się społeczeństwa w ciasnem kółku domo­
wych interesów.

Muszą być też ludzie, którzy polityka zajmują 
się w sposób twórczy, poważny, z calem poczuciem 
odpowiedzialności, jaką na siebie przyjmują. Otóż 
w ten sposób politykę rozumie tvlko ideologja na­
rodowa. Ona tvlko jedna daje ideowa płaszczyznę 
dogodna dla organizacji elity.

Jest zresztą techniczna przyczyna, dla której 
organizacja elity może przypaść tvlko ideo-logji na­
rodowej. Od czasu bowiem gdy kierunek narodo­
wy w Polsce się odrodził i wszedł na nowe tory, 
dzięki powstaniu ruchu Młodych, stworzył on w
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swojej organizacji warunki dla rozkwitu elity na­
rodowej. Przeciwstawił mianowicie zabójczej ni­
welacji demokratycznej system hierarchii, a z sy­
stemem tym łączy się uznanie wszelkie! wartości 
intelektualnej, udzielenie jej odpowiedniego miejsca 
w organizacji i dążenie do nadania iei właściwego 
stanowiska w ustroju narodowym. To sa — jak już 
powiedzieliśmy wyżej — warunki, umożliwiające 
skupianie i rozwój elity.

Ruch Młodych, opierający sie w dużej części 
na młodej inteligencji polskiej, która w ostatnich la­
tach na lawach uniwersyteckich masowo stanęła 
przy sztandarze narodowym, ma wiec wszelkie da­
ne, bv zorganizować i stworzyć elite narodową — 
warstwę, jak pisaliśmy, niezbędna w państwie kul- 
turalnem, pragnacem odegrać rolę polityczną.

To zadanie posiada wprost dziejowe znaczenie. 
Dziś już bowiem widzimy, jak fatalne sa następ­

stwa usunięcia się elity od pracy społecznej. Wzrost 
radykalizmu i komunizmu w Polsce łączy się bez­
pośrednio z tym objawem, i dopóki zorganizowana 
elita nie przeciwstawi się dążeniom wywrotowym, 
biorąc czynny udział w pracy społecznej i politycz­
nej, radykalizm będzie rósł w Polsce dalej.

Musimy dlatego o jednem pamiętać: elita na 
to, aby była elitą, musi spełniać obowiązki społecz­
ne, musi bvć u szczytu organizacji, opierającej się 
na wszystkich warstwach i stanach, musi niemi kie­
rować z calem poczuciem odpowiedzialności, a za­
razem nad niemi pracować w duchu narodowym.

Nie chcemy sztabu bez żołnierzy, bo to darem­
ny trud. Nie chcemy żołnierzy bez sztabu, bo żoł­
nierz taki nie jest żołnierzem. Chcemy żołnierzy 
z doskonale zorganizowanym sztabem. Wówczas 
Naród stanie się Armją niepokonana.

Poznań RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

PRZESILENIE PRASY JAKO NARZĘDZIA TWORZENIA 
0P1NJ1 W POLITYCE.

Prasa przed zvojną.
Lata wojenne i powojenne wywarły ogromny 

wpływ na prasę.. Zaznaczył się szereg objawów, 
z których należy wyciągnąć konsekwencję, ażeby 
uprzytomnić sobie zarówno wartość prasy, jako 
środka działania na opinię, jalkoteż kierunek, który 
nadać należy poszczególnym organom stosownie do 
tego, jakie się im zamierza przydzielić zadania.

Dotychczasowy rozwój prasy związany jest 
ściśle z demokratyzacją społeczeństw. Analfabe­
tyzm jest wrogiem dziennika, powszechne naucza­
nie sprzymierzeńcem. Ponieważ jednocześnie de­
mokracja jest, zwłaszcza w dzisiejszych jej for­
mach, ściśle rzecz biorąc, rządami opinii szerokich 
rzesz, a dziennik działał jako organ opinii, tedy waga 
jego rosła w tym kierunku niepomiernie. Dzienniki 
stały się niejako codziennemi trybunami, przez któ­
re partje polityczne przemawiały do ludu. Dzien­
nik w ustroju demokratycznym werbuje zwolenni­
ków, namawia i przekonywa, podaję recepty życia 
politycznego, zachwala jedne, krytykuje inne.

Pomimo jednak pozornego rozrostu, pomimo, iż 
piszę się dzisiaj często o prasie, jako o potędze rzą­
dzącej światem, na horyzoncie rysuje się wyraźnie 
przesilenie prasy jako organu, urabiającego opinję, 
zwłaszcza w dziedzinie polityki.

Znajduje się ono w bezpośrednim związku z 
przesileniem dzisiejszych form demokracji. Objawy 
są poważne i zaznaczają się w najrozmaitszych kie­
runkach. Demokracja doszedłszy do pełnego urze­
czywistnienia po wojnie, ujawniła cały szereg ja­
skrawych błędów, które wywołują konieczność 
przeorganizowania jej i tworzenia nowych form ży­
cia społecznego. Prasa, jako dziecko demokracji, 
znalazła sie w tern samem położeniu. Osiągnęła 
ona wszystko, o czem zamarzyć mogła. Wszędzie 

zapanowała bezwzględna wolność słowa, wynika­
jąca z demokratycznej wolności opinii. Liczono1 się 
z prasa jako z potęga znaną i uznana. Ponieważ 
każdy obywatel ma prawo przy głosowaniu pięcio- 
przymiotnikowem wydawać wyrok o wszystkiem. 
prasa oczywiście posiadła to samo prawo.

Jednakże w tym samym stosunku, w jakim za­
wodzi opinia demokratyczna jako główny i roz­
strzygający środek rządzenia, w tym samym sto­
sunku przechodzi przesilenie prasa jako organ kie­
rowania opinją w polityce.

Załamanie się zaufania do opinii demokratycz­
nej wogóle najlepiej można wykazać załamaniem 
się wiary w prasę i w to, co ona głosi.

Należy przyznać, że przed wojną prasa naogół 
cieszyła się dużym mirem. Organy je.i miały wpływ 
poważny, wierzono je.i. Ton nadawały naogół 
dzienniki o pewnych tradycjach, które wysoko sta­
rały sie trzymać sztandar godności dziennikarskiej. 
Talki „Times“ angielski uważa dotychczas za punkt 
honoru dokładność i prawdziwość swoich informa- 
cyj oraz umiar i powagę w zajmowaniu stanowiska. 
Podobnych dzienników można było wyliczyć wię­
cej, a na nich wzorowały się pomniejsze. Dzienniki 
i przed wojną zwracały się do szerokich kół, nie 
mogły jednak nie widzieć, że. zwłaszcza w spra­
wach politycznych, rozstrzygały pewne warstwy 
wybrane, — mniejsza o to, czy w sposób sprawie­
dliwy, czy niesprawiedliwy, dobry czy niedobry, 
ale w każdym razie dość autorytatywny. Dzien­
niki, pragnąc rządzić zapomocą opinii, musiały z na­
tury rzeczy brać wzgląd na opinie kół najbardziej 
decydujących. Moment ten utrzymywał większe 
organy prasowe na pewnym poziomie. Pozatem 
spokój i dobrobyt, panujący przed wojną, nie sprzy­
jał zbytniemu rozżarzaniu sie walk wewnętrznych, 
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со wpływało dodatnio na ton i sposób działania or-, ' 
sanów prasolwych.

O ile Jednak przed wojna wśród szerokich kól 
panowało zdanie, imające charakter argumentu: „to 
było drukowane w gazecie a wiec jest to prawda“ 
— to dzisiaj stan rzeczy zmienił sie gruntownie. 
Prasa jako organ wytwarzania opinii przestała 
znajdować wiarę. Jest to właściwie paradoks; że 
będąc narzędziem i organem demokracji, właśnie 
przez nią została nadwątloną w swojej najważniej­
szej funkcji.
Dziennik jako przedsiębiorstwo.

Przesilenie prasy nie jest bowiem wcale prze­
sileniem ekonomicznem. Zwłaszcza zagranicą wy­
liczyć można wielką ilość organów prasowych, da­
jących duże zyski finansowe — a i w Polsce zna­
lazłoby sie ich kilka, mimo znacznie gorszych wa­
runków. W tym kierunku tendencja rozwojowa 
zgodna jest z ogólną tendencja nowoczesnego kapi­
tału tworzenia wielkich trustów gospodarczych i fi­
nansowych. Skończyły się .czasy, gdy jeden czło­
wiek. albo wreszcie kilku mogło bez zbyt wielkich 
trudności wydawać gazetę. Większy dziennik jest 
dzisiaj przedsięwzięciem, potrzebującem ogromne­
go kapitału i środków obrotowych. Koszta są po- 
prostu fantastyczne. Dziennikarz francuski Stéphan 
Lauzanne podaję w książce swojej „S a Majesté 
la Presse“ kilka cyfr, dotyczących amerykań­
skiego dziennika „New Yojk Times“, którego 
nakład wynosi w dniu powszednim 350 000, a w 
niedziele 600 000 egzemplarzy. Przez jeden dzień 
gazeta ta zużywa 174 tony papieru za 15 000 dola­
rów i 4 tony farby za 654 dolarów. Sama rozsyłka 
dziennika kosztuje rocznie wiece.i niż milion dola­
rów. Rachunek roczny za kable i telegramy wy­
nosi 300 000 dolarów, a razem zliczone wydatki 
wynoszą na jeden dzień ogółem 40 000 dolarów. 
Dziennik ten w ciągu 25 lat przyniósł więcej niż 100 
milionów dolarów dochodu.

Korespondent specjalny „T i m c s‘a“ londyń­
skiego w Aleksandrii wydał już w r. 1882 przez je­
den tydzień 500 000 franków na depesze, donoszące 
o sytuacji w Egipcie. André Billy i Jean Piot w 
książce „L c Monde des J o u r n a u x“ opowia­
dają. że podczas konferencji genueńskiej kaucja, zło­
żona w biurze telegraficznem przez pewnego ko­
respondenta japońskiego wyniosła milion lirów, co 
nie oznacza zgoła, że suma ta wystarczyła. Dzien­
nik francuski „L ePctitParisie n“ wydał przez 
rok z tytułu transportu i rozsyłki, jak podaję Geor­
ges Renard w tomie drugim swojej książki „L c s 
T r a v a i ! 1 c u r s du Livre et du Jo u r n a 1“ 
2 756 400 franków. Ten sam autor podaję oblicze­
nia dyrektora „Figara“ Ludwika La i za rusa do­
tyczące kosztów założenia większego dziennika. 
Wynosiły one w r. 1914 5 milionów franków dla 
dziennika o sześciu stronach (są to coprawda stro­
ny większego formatu niż u większości naszych 
dzienników). Dzisiaj — powiada Renard — nale­
żałoby te cyfrę potroić.

Przykłady takie można przytaczać w nieskoń­
czoność. Nie o to nam jednak chodzi. Wystarczą 

one, aby stwierdzić, że dziennik jest dzisiaj przed­
siębiorstwem niesłychanie kosztownem i że jest po- 
prostu na wielką skalę zakrojonym interesem finan­
sowym.

I to tern bardziej im jest większy, im lepiej speł­
nia swoje zadanie informacyjne (utrzymanie ko­
respondentów takich, którzyby rzeczywiście mogli 
nadsyłać informacje nowe i ciekawe oraz koszta 
czysto techniczne informacy.i są — jak widzieliśmy 
— wprost fantastyczne) oraz im większe posiada 
rozpowszechnienie czyli nakład. Jasnem jest, że 
w tych warunkach nie może być mowy o utrzyma­
niu się dziennika z dochodów z prenumeraty, ale 
że główny punkt oparcia finansowego przesunął się 
na ogłoszenia. Ogłoszenia zaś wymagają uwzględ­
nienia pewnych momentów, które pośrednio odbi­
jać się muszą na prowadzeniu całego dziennika. 
Ażeby zobrazować dochód z ogłoszeń, przytoczy­
my jako przykład, że pierwsza strona w dzienniku 
angielskim „Daily Mail“ kosztuje 1 400 funtów 
szterlingów, dalsze zaś po 1 000 funtów (Pierre De­
li oy er : „C o m m eut s e t r a n s f o r m e 1 a p r c s- 
s e anglais e“. w ..Revue des deux Mo n- 
d e s“ z 1 lutego 1928).

Oczywiście cyfry te w Polsce sa znacznie niż­
sze, dlatego., że nie mamy dzienników, które mo­
głyby sie co do rozmiaru i nakładu równać z za­
granica. Ale w Polsce wogóle rozpiętość finansowa 
i gospodarcza jest w porównaniu z zagranicą znacz­
nie mniejsza, dlatego nawet znacznie, niższe cyfry 
polskie grają w kra.iu stosunkowo poważna rolę.
Rola czynników gospodarczych i finansowych.

Witych warunkach jasnem lest, że dziennik 
przestaje być naogół niezależnym organem opinji. 
Ogromny wpływ wywiera w nim kapitał. Dzien­
niki prowadza między sobą na wielka skalę zakro­
jone ekonomiczne walki konkurencyjne, nieustępu- 
iacc co do rozmiarów wielkim bitwom kapitału 
przemysłowego i bankowego. Często kapitał zgó- 
rv wchodzi do dziennika jako przedstawiciel pew­
nych grup ekonomicznych i. wtedy dziennik musi 
sie naginać do obrony interesów tych grup. Wciąg­
niecie prasy w interesy i walki kapitału i jego wła­
ścicieli. co iuż przed wojna zaczynało ogromną od­
grywać role, po wojnie jeszcze sie wzmogło. W 
Niemczech np słynny' był wpływ grupy Stinnesa 
iia wielka ilość gazet prawicowych.

■„Gzy naród niemiecki wie właściwie, — ipisal w czerwcu 
1923 w „Vossische Zeitung“ prof. Georg Bernhard, — 
że lekko licząc, 90% prasy niemieckiej znajduje się w rękacli 
wielkich przemysłowców i zależnych od nich towarzystw ak­
cyjnych? Czy naród niemiecki wie, że wiadomości, wyczy­
tane w tych gazetach, pocłiodzą w większej części z. biur ko­
respondencyjnych, należących również do tycli wielkich prze­
mysłowców i zfflcżnych od nicli towarzystw akcyjnych? Czy 
naród niemiecki wie, że dwaj królowie gazetowi nazywają się 
Hugenberg i .Stinnes? Siedzą on w szeregu takicli towarzystw 
albo sami albo przez swoicli przedstawicieli, i panują nad 
opinją publiczną Niemiec przez posiadanie dzienników, .pism 
humorystycznych oraz pism dla kobiet we wszystkich naj­
dalszych nawet zakątkach państwa.“
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I chociaż część tych lamentów przypisać nale­
żałoby walce konkurencyjnej, która staczał „U 11- 
s t e i n v e r 1 a g“, przedsiębiorstwo nakładowe 
„Vossische Zeitung“, której prof. Bernhard jest na­
czelnym redaktorem, z prasą Stonesa. to jednak nie 
ulegało wątpliwości, że istota wywodów Bernharda 
polegała na prawdzie, minio, protestów, z któremi 
spotkał się tu i owdzie w prasie niemieckiej jego ar­
tykuł. Znalazły one potwierdzenie ze strony zu­
pełnie niespodziewanej, bo ze strony posła z „Deut- 
sche Volkspartei“ v. Kardorffa, który wypowiada­
jąc w czerwcu 1923 wielką mowę polityczną w 
Szczecinie, stwierdził :

„Sitoimy dzisiaj przed poważnemi rozstrzygnięciami na 
terenie politycznym, a do nich zaliczam zamieranie prasy nie­
mieckiej. Jest to wielkim ciosem dla zdrowego rozwoju na­
szego życia publicznego'. Za znacznie poważniejszy objaw 
uważać jadnak należy fakt postępującego szybko zakupywa­
nia i opanowywania niezależnej dotychczas prasy przez kon­
cerny gospodarcze. Niezależna prasa, uprawiająca politykę 
na podstawie stałego światopoglądu, znajduje się w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Prasa taka potrzebna jest także dla na­
szej partji, a polityka par.tyj doczekała się w ostatnich cza­
sach niejednej krytyki.“

W Ainglji nastąpiły niedawno wielkie ruchy 
koncentracyjne kapitałów w dziennikarstwie, a 
na czoło walk ekonomicznych w tej dziedzinie wy- 
sywa się walka wielkich gazet londyńskich z prasą 
prowincjonalną. W stadium ostre weszła ona w o- 
statnim czasie dzięki zakupowi „D a i 1 y T e 1 e- 
g r a p 11“ przez braci Berry, reprezentujących wiel­
ki trust prasy prowincjonalnej, szacowany na 20 
miljonów funtów szterlingów (z tego przypada na 
koncern „A 11 i e d Ne w s Pap e r s“ 4.75 miljonów 
funitóiw sztehlingów, na ,. A 11 i e d N o r t h e r n 
News P a p e r s“ 4 miliony funtów szterlingów i 
na „Amalgame d Press“ 4,5 milionów funtów 
szterlingów). Oznacza to bowiem kontrofenzywę 
prowincji przeciwko atakowi Londynu. W odpo­
wiedzi na posunięcie braci Berry lord Rothermere, 
właściciel „Da il y Mail“, a brat słynnego lorda 
Northcliffe, założy! (jak podaję londyński korespon­
dent „D e u t s c h e Ali g e m e i n e Z c i t u n g“ dr. 
Karl Silex w dwóch obszernych artykułach ,.N e u e 
M a c h t k a m p f e i n der e n g 1 i s c h e n P r e s- 
s e“ z dnia 10 i 14 marca 1928) ogromny trust z ka­
pitałem, który przeliczony na niemiecka walutę wy­
nosi 150 miljonów mk. złotych kapitału i środków 
obrotowych. Koncern ,,D a i 1 v Mai 1“, uczestni­
czący oczywiście w tern przedsięwzięciu, a sięga­
jący głęboko w inne przemysłu (papierniczy itd.) 
sam opiera się na kapitale 2,5 miliona funtów. W 
ostatnim roku dał on 33,33% dywidendy. Właści­
wie jedyna gazeta w Angl.ii, niezależna od koncer­
nów finansowych, jest dzisiaj stary „T i m e s“, któ­
ry po przejściowym udziale w nim lorda' Northcliffe, 
wrócił znowu w posiadanie rodziny założyciela 
Waltera oraz rodziny Astorów. i obwarował się 
przeciwko możliwości powtórzenia sie takiego wy­
padku. To też jedyny „Times“ nawet za czasów 
lorda Northcliffe nie zboczył od swoich tradycyj i 
posiada do dzisiaj duży wpływ polityczny na opinję, 

mimo, iż nakład jego; szacowany na 200 000 egzem­
plarzy. -jest znacznie mniejszy od nakładu sensacyj­
nej „Daily Mail“ lorda Rotherriiere, podającej jak 
i inne gazety tego pokroju, celem przyciągnięcia o- 
głoszeń, codziennie notarialnie stwierdzony swój 
nakład, który wynosił niedawno 1 857 428 egzem­
plarzy.

Podobne stosunki panują również we Francji, 
nie .mówiąc już o Ameryce, gdzie dziennik oddawna 
stał się poprostu ogromnem przedsiębiorstwem, 
zrzekającem się z góry roli narzucania opinji w po­
lityce. O ogromnym koncernie prasowym Hearst‘a, 
którego gazety biją w dzień powszedni 2 840 000 
a na niedzielę 3 400 000 egzemplarzy, pisał 13 maja 
1923 korespondent amerykański „F r a n k f u r t e r 
Zeitung“, że „gazety jego mają być wyłącznie 
prasą rozrywkową a jego redaktorzy nie prowa­
dzą masy, ale idą za nią“. W tych słowach wyra­
ża się najlepiej zupełny zanik roli wymienionej pra­
sy jako czynnika, narzucającego opinie. Nie stwa­
rzają one prądu, ale płyną z prądem, zrzekając się 
zupełnie własnych punktów widzenia.
Dziennik i prenumeratorzy.

/ wywodów powyższych wynikają następujące 
wnioski:

Rozwój prasy w kierunku demokratycznym, to 
znaczy rozprzestrzenienie się jej w jak najszerszych 
warstwach, i co za tern idzfe, powstanie nowoczes­
nych dzienników o wysokiej liczbie nakładu, zmu­
szającej do utrzymania ogromnego i niesłychanie 
kosztownego aparatu redakcyjnego, administracyj­
nego i technicznego oraz przemiana ich w wielkie 
przedsiębiorstwa finansowe, nie mógł pozostać bez 
Wpływu na ich funkcje jako organów, wytwarzają­
cych opinie polityczną.

Przedewszystkiem musiała się w tych warun­
kach w wielkich dziennikach zrodzić niechęć do re­
prezentowania na swych łamach bardzo wyraźnych 
prądów politycznych. Dziennik bowiem, skazany 
na ogłoszenia, jako źródło dochodów i istnienia, 
musi czynić wszystko, ażeby podnosić nakład. Je­
dynie wtedy, gdy może on zapewnić ogłaszającemu 
szerokie rozejście sie ogłoszenia, może liczyć na 
jego zamówienia i może również żądać wysokiej 
zapłaty. Dzienniki muszą tedy prowadzić politykę 
zyskiwania wielkiej liczby prenumeratorów. Tych 
prenumeratorów dziennik nowoczesny sprzedaje, 
jak sie wyraził profesor ekonomii w Lipsku, Karol 
Büchner — który sam wyszedł z dziennikarstwa — 
ogłaszającym („früher verkaufte die Zeitung ihre 
Nachrichten an ihre Leser, jetzt verkauft sie ihren 
Leserkreis an jedes zahlungsfähige Privatinter­
esse“. Cytuję według H. Dietza: „Das Z e i- 
t u n g s wese n). Ogłoszenie w dzienniku posiada 
tylko o tvlc wartość dla ogłaszającego, o-ile pismo 
ma dosyć czytelników na „sprzedaż“. Z tego wynika, 
że w pewnym punkcie rozwoju nadchodzi chwila, 
kiedy opinia polityczna, wyrażana w danym ra­
zie przez dziennik, przeszkadza mu w zdobywaniu 
czytelników inaczej myślących, albo wogóle nie­
chętnych zbyt jaskrawemu stawianiu kwestji. O ile 
tedy dziennik nic zamierza ograniczyć koła czytcl- 
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ników, względnie zmuszony jest ze względów fi­
nansowych je rozszerzać, łagodzi on te opinję, a 
w końcowem stadjum zrzeka się wogóle przedsta­
wiania pewnego odłamu myśli politycznej, przera­
dzając się w przedsiębiorstwie czysto informacyjne, 
to, co Francuzi nazywają „j o u r n a 1. d‘i n f o r m a- 
t i o n“ w przeciwstawieniu do „i o u r n a 1 d‘o p i- 
n i o n“.

Jest to pewnego rodzaju „circulus vitio- 
s u s“, że dziennik w założeniu swo.jem mający być 
narzędziem narzucania opinii szerokim masom, wła­
śnie przez rozprzestrzenienie sie na szerokie masy 
traci tę swoją właściwość, i zmienia sie w przedsię­
biorstwo czysto informacyfjne, inietylko w dziale 
ogłoszeniowym, ale również w dziale redakcyjnym.

Jeżeli jednak mimo to -- a próby takie nie usta­
lą — usiłuje on narzucać opinję polityczną, szerokie 
rzesze przestają mu ufać, zdając sobie z tego spra­
wę, że to nic koniecznie jest już opinia bezintere­
sowna, ale że zabarwiają ją interesy kapitału i grup 
finansowych, które tkwią w nim jako w przedsię­
biorstwie. Za to te dzienniki, które reprezen­
tują czystą i wyraźną opinję polityczną swoich 
kierowników, wałczą prawie zawsze z we- 
wnętrznemi trudnościami i dochodzą do pewnego 
kresu wzrastania liczby abonentów, która bardzo im 
jest trudno przekroczyć. Wypadki polityczne — 
zwycięstwo albo niepowodzenia głoszonej przez nie 
ideologii politycznej — odbijają się zwykle mniej 
lub więcej dobitnie na tej liczbie. To też stronnic­
twa polityczne, pragnące mieć swój organ, zmuszo­
ne są naogól w mniejszym lub większym stopniu do 
udzielania mu pomocy finansowej w trudniejszych 
okresach, a czasem nawet stale, co zresztą nieraz 
kończy sie również wprowadzeniem wpływów u- 
bocznych do dziennika.
Wpływ walk partyjnych.

Drugim powodem, który spowodował ostre 
przesilenie zaufania do prasy wogóle. a zwłaszcza 
do jego funkcji jako organu opiniodawczego, jest 
ogromny rozrost walk partyjnych po wojnie — walk, 
w których dzienniki używane są za główne narzę­
dzia przez poszczególne part.ie polityczne. Powiedz­
my otwarcie, że wskutek tych walk upadł autorytet 
prasy nietylko jako organu opiniodawczego, ale na­
wet jako źródła informacyjnego o wydarzeniach po­
litycznych, podawanych często w zbyt obfitym so- 
sosie tendencji.

Społeczeństwa przeszły wogóle głębokie prze­
silenie wiary we wszystko, co przyzwyczaiły się 
do niedawną uważać za dogmat nienaruszalny. 
Wielka wojna podważyła w najszerszych masach 
podstawy współczesnego życia, co do których zre­
sztą gdzieniegdzie już i przed nią budziły się wąt­
pliwości. Przyspieszyła ona ten proces i nadała 
mu głęboki i wstrząsający charakter. Społeczeń­
stwa oszukały się już tyle razy, a przedewszyst- 
kiern tyle razy je oszukano, że w wynikach tego 
stanu rzeczy wyrobiła sie w nich daleko posunięta 
nieufność. Ta nieufność objęła oczywiście rów­
nież prasę, a rola, jaką prasa odegrała podczas 
wojny, musiała ją pogłębić. Zanalizowanie na- 

przykład historii komunikatów wojennych i ich 
wpływu na zachwianie się "wiary w prawdomów­
ność gazet — chociaż niezawsze gazety odpowia­
dały za treść komunikatów, czego jednak przecię­
tny czytelnik nie rozróżniał, —- może stanowić cie­
kawy przyczynek do niniejszych wywodów.

Rozwój zaciętych walk politycznych po woj­
nie przesilenie zaostrzył. Nie sa one oczywiście 
nowością, ale stopień ich natężenia i przedewszy- 
stkiem metody, jakich się niejednokrotnie chwytano, 
musiały podciąć zaufanie do prasy, przyczem or­
gany poważne ponosiły często konsekwencje tak­
tyki i sposobów, używanych przez odłamy prasy 
typowo powojennej. W wzajemnej walce i zacie­
trzewieniu zatracano zwłaszcza w tei ostatniej zu­
pełnie właściwą miarę rzeczy i ludzi. A przcdc- 
wszystkicm dążono do podcięcia autorytetu prze­
ciwnika, do wykazania, że się myli, że mówi nie­
prawdę. że nie należy mu wierzyć. Na odwrót 
tenże przeciwnik wykazywał jak na dłoni to samo 
w stosunku do atakującego. Polemiki odnośne 
prowadzone z dużym nakładem argumentów i so­
fistyki, bez przerwy i odpoczynku, z coraz to in­
nej beczki i w tonie napastliwym i zdenerwowa­
nym. musiały ostatecznie wywołać niepewność 
u czytelnika, który czytając w jednej gazecie arty­
kuł dowodzący, że coś jest białe iak śnieg, a w 
drugiej, że jest czarne jak węgiel, i nie mogąc zba­
dać, kto ma ostatecznie słuszność, w wyniku znie­
chęcał się i nie wierzył ani jednej ani drugiej 
stronie.

A wiec: walka o zdobycie opinii najszerszych 
rzesz, będąca podstawa istnienia demokracji iw dzi­
siejszej formie, prowadzona z natury rzeczy w pier­
wszym rzędzie przez prasę, podkopała do niej za­
ufanie jako do jednego z głównych środków zdoby­
wania tej opinji. Czytelnik często już dzisiaj uwa­
ża, że taki albo inny organ prasowy „musi tak pi­
sać“, bo przedstawia taki albo inny kierunek poli­
tyczny. ale wcale nie jest pewien, a nawet często 
wyraża głośno wątpliwość, czy sama redakcja wie­
rzy w to, co piszę.

W dodatku, jeżeli chodzi o inteligentnego czy­
telnika. to nie znajdzie on naogól w artykule-dzien­
nikarskim — zwłaszcza w Polsce, bo inaczej spra­
wa przedstawia się np. w Niemczech — takiej ar­
gumentacji. która mogłaby przekonać jego kryty­
cyzm, chociaż jej nawet często szuka. Przeszkadza 
temu często mały wymiar miejsca, a często fakt, iż 
biorąc wzgląd na szerokie koła czytelników, które 
uważa się za niezdolne do strawienia poważniej­
szych artykułów, rzuca się im poprostu albo hasła 
agitacyjne, rodzaj codziennych „odezw do narodu“, 
albo też przepisuje gotowy i niebardzo uzasadnia­
ny sąd: to jest złe, a to jest dobre, przyczem nie­
ma mowy o argumentacji poważnej i obiektywnej.

I tu więc konieczność rozprzestrzenienia się 
dziennika na najszersze masy, doprowadziła do 
obniżenia jego poziomu, i tern samem obniżenia 
wartości opinji w nim wypowiadanej.

Dlatego dzisiaj wpływ prasy, ten rzeczywisty, 
głęboki wpływ na przekonania, w porównaniu z 
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tern, co było, ogromnie osłabł. Wysokie napięcie 
i ostrość walk prasowych wyrobiły nawet w sze­
rokich sferach pewne zobojętnienie i znieczulenie, 
które odbija się na ich stosunku nawet do bardzo 
istotnych zagadnień politycznych. Kto nie orien­
tuje się w tym stanie rzeczy, często źle oblicza 
wpływ prasy na opinję polityczna, co bywa źró­
dłem rozczarowań, pozornie niezrozumiałych dla­
tego, ponieważ prasa jako taka rozwija sie bardzo 
dobrze, mnoży i powiększa, będąc niejako artyku­
łem codziennej potrzeby.

Dzisiaj nawet tam, gdzie naprawdę chce się 
wywierać wpływ za pomocą prasy, nie można 
swojej opinji narzucać czytelnikom zbyt bezwzglę­
dnie i rozkazująco i myśleć, że dlatego, iż jest ona 
tak jasno .wyłożona, uwierzą oni w to. co czytają. 
Jedynie za pomocą umiejętnej obiektywizacji za-, 
gadmenia, dostarczenia odpowiednich argumentów 
i matcrjalów. oczywiście w formie możliwie pro­
stej, bezwzględnego odjęcia ostrza nieprzyjemnego 
zacietrzewienia, można znaleźć jaki taki dostęp do 
umysłu czytelników. Silna i zbyt widoczna dążność 
do narzucenia sądu, o ile nie okupią jej nadzwyczaj­
na forma i oryginalność myśli i ujęcia, co nie jest 
częstem zjawiskiem, budzi z góry nieufność i zra­
ża. Cóż pomoże wyłożenie strawy na talerzu, 
a nawet podniesienie karmionemu łyżki do ust, kie­
dy właśnie ta zbytnia usłużność budzi u -niego po­
dejrzenie, czy strawa została naprawdę sporzą­
dzona z dobrych materiałów — i bezinteresownie.

■ Wszystkie te objawy na zachodzie wyrażają 
się dobitniej, niż u nas. Tam przesilenie prasy ja­
ko czynnika, narzucającego opinję polityczną, do­
prowadziło znacznie dalej przemianę dzienników w 
organy czysto informacyjne na niekorzyść organów 
opiniodawczych. Ale i w Polsce największe roz­
powszechnienie osiągnęły dzienniki o mało wy­

raźnym kośćcu przekonamiowyim, albo takie, które 
go w każdym razie umiejętnie łagodzą.

Bardzo ciekawe są uwagi, które czyni w arty­
kule -o tendencjach rozwojowych prasy angielskiej, 
zamieszczonym w „R e v u e. d e s D c u x Mo n- 
d e s“, wymieniony -już powyżej Pierre Denoyer. 
Według niego rola polityczna dziennika angielskie­
go zanika, podobnie jalk i w Ameryce, gdzie jest to 
już faktem dokonanym. W Anglii, może poza 
chwilami większych wstrząsów, bezpośredni wpływ 
dziennika na tok wypadków politycznych jest zja­
wiskiem wyjątkowem. Uwagę i miejsce dla po­
ważnego traktowania zagadnień politycznych po­
święca już tylko niewiele dzienników. Dla reszty 
wypadki polityczne grają rolę o tyle, o ile są 
przedmiotem. sensacji.

Próba zdobycia najszerszych rzesz jako czy­
telników spowodowała wogóle powstanie orga­
nów. obliczonych pod każdym względem na sen­
sację najpowicrzchowniejszą i najordynarniejszą. 
U nas gatunek ten reprezentuje w bardzo jaskra­
wej formie tak zwana prasa ..czerwona“. Tanie 
i przejściowe, acz pozornie silne sensacje targają 
umysłem prostego czytelnika, raz w te. drugi raz 

w inną stronę. Prasa ta zdolna jest może do wy­
wołania chwilowych podnieceń, nigdy jednak nie 
stanowi źródła i możliwości wywierania głębiej 
sięgającego wpływu, przeciwnie demoralizuje ona 
ma>sv i ostatecznie podkopuje systematycznie rolę 
prasy jako organu opinji, obniżając w niepomierny 
sposób je.i znaczenie.
Środki naprawy.

Streszczając powyższe wywody powiadamy, 
wpływ prasy sięga coprawda w liczne dziedziny 
życia, rozwój wielkich dzienników w- stolicy, obej­
mujących cały kraj, skutecznie przyczynia się do 
centralizacji jak i do unitaryzacji kraju oraz narzu­
cenia mu pewnych jednolitych form życia, jednak­
że rola dziennika, jako organu narzucającego opin­
ję polityczną, zanika. Dzieje sie to albo bezpo­
średnio: dzienniki same zrzekają sie tej roli — 
albo pośrednio: dzienniki akcentują te rolę, ale 
właśnie dlatego nie znajdują wiary. Politycy; ucie­
kający się zbyt wyłącznie do prasy, jako środka 
działania, doznają przykrych rozczarowań.

Czy są sposoby zapobieżenia temu rozwojowi? 
Czy istnieją środki przywrócenia prasie jej auto­
rytetu, jako organowi tworzenia opinii .politycznej?

Oczywiście pewnych rzeczy cofnąć się już nic 
da. Nikt przedewszystkiem nie zmieni rozwoju 
dziennika na wielkie przedsiębiorstwo finansowe 
i nie odwróci związanych, z tern skutków. Być 
może, że niektóre dzienniki o wielkich tradycjach, 
które nigdy -nie zeszły z drogi bardzo sumiennego 
traktowania swojego zadania, jak n. p. „Times“ 
angielski, zachować będą mogły, jako takie, autory­
tet opiniodawczy, o ile potrafią sie ustrzec od za­
angażowania się zbyt -często i zbyt gwałtownie w 
walki natury partyjnej. Łatwiej to stać się może 
w kraju, gdzie tradycja posiada duże wpływy, 
i gdzie pewien wrodzony konserwatyzm utrzymuje 
instytucje ogólnie szanowane, bez względu na czas. 
„Times". jest w Anglji taką sama instytucją, jaką 
jest parlament i monarchia. Poizaitem oczywiście 
istnieć będą zawsze i wszędzie dzienniki, którym 
wyznaczać się będzie zadania opiniodawcze.

Ale w krajach o żywym temperamencie 
i mniej ustalonych tradycjach dziennik jako insty­
tucja nigdy już nie będzie tym czynnikiem opinji 
politycznej — złej czy dobrej — którą był dawniej. 
Nawet, będąc organem partyj politycznych, a więc 
mając powierzone sobie wprost zadanie opiniodaw­
cze, jako narzędzie walk tych partyj pomiędzy sobą 
traktowany będzie z uprzedzeniem i nieufnością, 
i przekona już tylko przekonanych.

Wyjście z sytuacji jest niezmiernie trudne. 
O ile wogóle wielkie dzienniki informacyjne będą 
chiCiały chociaż pośrednio wpływać na opinję poli­
tyczną w pewnym kierunku, będzie to wymagało 
ogromnej umiejętności i subtelności i zawsze na­
potka granice. Nawet w tym wypadku bowiem, gdy 
dziennik będzie chciał działać przez pewien dobór 
wiadomości, to konieczna objektywiza-cia. wszech­
stronność i dokładność info-rmacyj (konkurencja 
nie omieszka odrazu wykazać niedokładności, albo 
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tendencyjności zbyt wyraźnej), nakładać będzie na 
dziennik taki wyraźny hamulec.
Tygodniki i miesięczniki.

Natomiast wpływ jako organy wytwarzania 
opinji odzyskiwać będą zdaniem naszem. w miarę 
zaniku tej roli w prasie codziennej, tygodniki i mie­
sięczniki. Z rozmaitych powodów.: przedewszyst- 
kiem tygodnik czy miesięcznik — nie mówimy tu 
o popularnych ilustrowanych tygodnikach, mają­
cych raczej cele rozrywkowe — nie wymaga inwe­
stycji tak wielkich kapitałów. Koszta dobrego 
miesięcznika można w Polsce opędzić 5—10 tysią­
cami złotych miesięcznie. Niepotrzebna jest w tym 
celu ani własna drukarnia, wyposażona w liczne 
kosztowne maszyny, ani też wielkie ubikacje, 
względnie wielki sztab codziennych współpracow­
ników. Odpada tedy moment finansowy, który tak 
poważnie kwestionuje bezinteresowność nowoczes­
nego dziennika w wielkim stylu. Tygodnik czy mie­
sięcznik, mogąc podawać nawet pewna kronikę 
wydarzeń politycznych i możliwość wyrażania o 
się roli organu informacyjnego, bo oczywiście nie 
może się nawet równać w tej dziedzinie z dzienni­
kiem, wychodzącym codziennie, dwa razy dzien­
nie, albo nawet, jak to już dzieje sie oddawna za­
granicą. zastępującym poprostu co godzinę albo 
co dwie, w trakcie wyrzucania go przez maszynę 
rotacyjna, wiadomości stare napływającemi wiado­
mościami świeżemi — i mającym w ten sposób 
w istocie nieraz 10—12 wydań na dobę. Siłą rze­
czy tedy pozostaje mu jedynie fu-nkcia omawiania 
wydażeń politycznych i możliwość wyrażania o 
nich opinji.

' I to główne swoje zadanie może spełnić grun­
townie. Czas i objętość umożliwiają uchwycenie za­
gadnienia głębiej i wszechstronniej Forma publicy­
styczna — to znaczy jasna, przejrzysta i nic nudna, 
— może i powinna zwracać sie do możliwie szero­
kiego grona czytelników, nigdy jednak do tak sze­
rokiego, ażeby na tern cierpieć miało opracowanie 
i oryginalność artykułów. iNligdy sie bowiem w tym 
wypadku nic zdobędzie tak wielkiej liczby czytel­
ników, ażeby sie to opłacało, a straci sie tych, któ­
rzy naprawdę sie zagadnieniem interesują. Tygo­
dnik taki czy miesięcznik, redagowany żywo, z po­
czuciem aktualności, ale wyrzekający się płaskiej 
agitacji i dążący w głąb, stanie sie wtedy napraw­
dę narzędziem działania na opinie.

Tern bardziej, że działać on bedzie na wars­
twy inteligentne. Będą to. jak już wspomnieliśmy, 
zawsze warstwy ograniczone co do liczby. Czy 
przez to ograniczenie rola opiniodawcza takich wy­
dawnictw się unicestwi?
Rola inteligencji.

Zdaniem naszem wprost przeciwnie Jest to złu­
dzeniem demokracji, iż opinie tworzą szerokie rze­
sze. Póki dziennik zwracał się głównie do inteli­
gencji, wpływ jego istniał naprawdę. Opinji, sięga­
jącej głęboko i naprawdę stanowiącej siłę, nic two­
rzą szerokie rzesze. Ulegają one tylko plakatowym 
wzruszeniom, mogącym je wzburzyć chwilowo na­

wet silnie, nigdy jednak na długo, i przedewszyst- 
kiem nigdy nie w stałym kierunku. Wyrobienia 
opinji, będącej rzeczywiście trwalszym i stałym 
czynnikiem, można dokonać tylko przez inteligen­
cje, bo tylko z nici przedostaje sie ona w głąb 
i wszerz: z pewną systematyczna wytrwałością.

Oninja inteligencji decyduje ostatecznie o opinji 
w kraju na dłuższą metę. Dzienniki, dążące do na­
rzucenia opinji jak najszerszym masom, a zanied­
bujące inteligencje, popełniają jaskrawy błąd. Łatwo 
bowiem zauważyć, że oplują inteligencji przenosi 
się powoli, ale pewnie na szerokie masy. Droga jej 
nic prowadzi z dołu wzwyż, ale z góry w dół. 
Opinia rozumna bowiem jest sądem, którego pow­
stanie umiejscowione jest zawsze w mózgu.

Dlatego ooinje wytwarza inteligencja. Wytwa­
rza ją nawet o dzienniku, który ma pret₽"r'^ do jej 
narzucania. W kraju, w którym niema inteligencji, 
albo gdzie warstwa ta jest słaba, tam też niema 
właściwej opinji. Jest ciekawa rzeczą stwierdze­
nie, jak odwrócenie się inteligencji od dziennika 
w stosunkowo niedługim czasie zaczyna podcinać 
jego wpływ, jako organu wytwarzającego opinję. 
Dziennik może się nawet rozpowszechniać, mieć 
zewnętrzne powodzenie, ale jego wpływ faktyczny 
na tok wypadków politycznych ogromnie maleje.

Dlatego objęcie przez tygodnik głównie warstw 
inteligentnych, nietylko nie- przeszkodzi jego roli, 
jako czynnika wytwarzającego opinie, ale ją wprost 
umocni. A jeżeli dziennik nie ogranicza się do am­
bicji jak największego rozpowszechnienia, ale pra­
gnie wywierać wpływ faktyczny na wydarzenia, 
musi zdecydować się na pewien kompromis z czy­
stym interesem wydawniczo-kupieckim i uwzglę­
dnić inteligencje. Nie jest to- ściśle biorąc, rzeczą 
tak bardzo trudna. Jeżeli całe działy dziennika 
przeznaczone są tylko dla.pewnych kategoryj czy­
telników, a nie dla całości, jeżeli n. p. osobny dział 
sportowy interesuje tylko sportowców, a dział sza­
rad tylko tych, którzy lubią łamigłówki, czemuż od 
czasu do czasu nie poświecić kilku lamów dzienni­
ka-dla 'inteligencji? Ta cześć czytelników, choćby 
stosunkowo nie tak znów wielka, która to przeczy­
ta, jest, jeżeli chodzi o wpływ na opinie, ważniej­
sza niż cała reszta. Jeżeli dziennik ja zaniedba, 
wkrótce zauważy, że wpływ jego faktyczny będzie 
odwrotnie proporcjonalny do wzrostu liczby abo­
nentów, i że stanowisko jego zajęte wobec takiej 
albo innej kwestji życia publicznego albo wydarze­
nia politycznego, przestanie działać rozstrzygająco. 
Poprostu nikt sie o jego opinie nic zapyta i liczyć 
sie z nią nie będzie. Pozostanie dziennikowi wte­
dy tylko demagogia w kierunku podniecania mas 
przeciwko takiemu albo innemu rozstrzygnięciu. 
Ale i ten środek, pomijając już zawarte w takiem 
postępowaniu niebezpieczeństwa, stosowany zbyt 
często — zawodzi. Masy tępieją. Zresztą szczerze 
mówiąc, do wywarcia rzeczywistego nacisku zdol­
ne sa one tylko wtedy, gdy poruszone sa ich bez­
pośrednie- instynkty. Sprawy dalej sięgające, sub­
telniejsze i wymagające spojrzenia na nie z pewnej 
perspektywy, — a z tych jednak -składa się poli- 
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'tyka, — wzruszają je bardzo mało. Dlatego wpływ 
dzienników, uwzględniających inteligencję', jest 

znacznie większy, chociażby naweit odbijało się 
to na liczbie icli abonentów — niż wpływ najbar­
dziej rozpowszechnionych, świadomie najpopular­
niejszych i na szerokie masy obliczonych organów 
prasowych.

Prawdą jest, że inteligencja, nastrojona dzisiaj 
specjalnie krytycznie i przechodząca przesilenie 
ideowe, jest obiektem specjalnie trudnym i wyma­
gającym oględnego traktowania.

Powyżej scharakteryzowany kompromis, jako 
środek przywrócenia dziennikom roli wytwarzania 
opinji, nie przesądza jednak faktu, że główny roz­
wój .wpływu na opluję polityczna przeniesie się na 
wydawnictwa tygodniowe albo miesięczne. W tym 
kierunku niesłychanie charakterystyczny jest 
fakt — o ile wiemy jeszcze z tego punktu widze­
nia nie podkreślony — zdecydowania się niektó­
rych dzienników, jak np. angielskiego „Ti mesa“, 
na zbieranie z.całego tygodnia poważniejszych ar­
tykułów i wydawanie ich w osobnej publikacji jako 
wydania tygodniowego, a więc tygodnika, w któ­
rym ześrodkowuje sie, że się tak wyrazimy, treść 
opiniodawcza dziennika. Stanowi to poprostu kla­
syczny przykład uciekania treści poważnej z dzien­
nika do tygodnika. Abonują go ludzie, którym za­
leży głównie na poznaniu opinji „T i m e s‘a“, 
względnie materiałów obiektywnie nagromadzo­
nych i opracowanych, odnoszących sie do pewnych 
określonych zagadnień.
Zagadnieni1’. osobistości.

W ostatnich latach wystąpiła w społeczeńs­
twach tęsknota za wodzami. Jest to zialwislko obej­
mujące wszystkie dziedziny życia; wojna je z natu­
ry rzeczy zaakcentowała. Posiada ono znaczenie 
symptomatyczne i jest również wynikiem przesile­
nia demokracji. Wszelki kolektywizm przeżywa 
się. Ciała zbiorowe sa zawsze ciałami anonimo­
wymi, jeżeli chodzi o odpowiedzialność, i niezdol­
ne są do przywództwu jasnego i energicznego. Nie 
budzą stąd zaufania i " posiadają liczne wady, 
z których główną jest wada niezdecydowanych 
i kompromisowych uchwał większości. Właściwo­
ścią kolektywistyczno-dcmokratycznego względnie 
socjalistycznego pojmowaniu świata, jest niechęć 
do wyraźnych indywidualności przewodzących 
oraz dążenie do zniwelowania ich w szarzyźnic 
przeciętności, trudnej do zauważenia Czasy dzi­
siejsze, wymagające jasnych i szybkich idecyzy.j, 
wyraźnego i dla wszystkich widocznego przy­
wództwa. jasnego ustosunkowania sie do niego oraz 
jasnego ustalenia odpowiedzialności musiały wy­
kazać niedostateczność i braki takiego ustroju.

Wraz z przesileniem tak pojmowanej demo­
kracji i z odrzuceniem wszelkiego kolektywizmu 
politycznego, ekonomicznego i duchowego, odro­
dzić się musiało zagadnienie wyłonienia się przy­
wódców indywidualnych, zagadnienie osobistości. 
I to nietylko na najwyższych szczytach. Jest zupeł­
nie logiczne, że kto odwraca sie od kolektywizmu 
socjalistycznego,- od tak nazwanej liberalnej i niwe­

lującej wszystko i wszystkich demokracji, pozba­
wionej wyraźnej struktury, indywidualności i przy­
wódców, musi się odwrócić od odpowiedzialności 
zbiorowo-anonimowej we wszystkich dziedzinach, 
musi dążyć do postawienia w miejsce ciał zbioro­
wych i instytucyj anonimowych — wybitnych 
ludzi.

Rozwój dziennika zmierzał czas dłuższy w kie­
runku postawienia autorytetu dziennika, jako insty­
tucji, zamiast autorytetu jednostki piszącej. Było 
to zarówno w związku z jego przekształceniem na 
instytucję, finansową, sprzedającą bezosobiste in­
formacje, jak i z faktem, że partje o ustroju demo­
kratycznym — choćby to były tak zwane partje 
prawicowe — w myśl demokratycznego niwelowa­
nia i wysuwania w miejsce osobistości, mogących 
stać sie zbyt potężnemi, ciał zbiorowych — dążyły 
do zrobienia z dziennika organu partii, nie dopusz­
czającego do pojawienia się w nim osobistości. 
D z‘i entrik ar zom-p ubli cy st om ,prz eanacz on O' ł askaw i c 
rolę tub, przez które mówiło wielogłowe ciało par­
tyjne. Musiało to oczywiście wywrzeć fatalny 
wpływ na wyrobienie się sił publicystycznych. 
Zdolniejsze jednostki odpadały, albo zostały zupeł­
nie starte i złamane, a w ostatecznym wyniku za­
panowała szara przeciętność.

W Polsce pozatem dołączył sie jeszcze trzeci 
powód, dla którego dążenie do anonimowości dzien­
nikarskiej zaznaczyło się specjalnie silnie. Była nim 
niewola i ucisk, na zachodzie już nieznane, co mia­
ło ten skutek, iż piszący nie mógł wystąpić imien­
nie z obawy narażenia się na represje osobiste, ka­
ry i więzienie. Wszelka śmielsza działalność pu­
blicystyczna odbywała sie w tych warunkach ano­
nimowo, a miast osób hasłami stawały sie poszcze­
gólne partje i dzienniki, często z tych samych po­
wodów nielegalnie, a nawet, o ile legalne, zmuszone 
do wielkiej ostrożności. Póki nie nastąpiło przesi­
lenie dzisiejszego ustroju demokratycznego, partyj 
demokratycznych i prasy, dzienniki tak prowadzo­
ne mogły spełniać swoją role. Dzisiaj niema już 
o tern mowy.

W prasie narzuca sie tak samo, jak wszędzie 
indziej, zagadnienie osobistości, problem wodzów 
indywidualnych, do których szerokie rzesze nabiorą 
zaufania. Zachwiany autorytet ciał zbiorowo-ano- 
nimowych, jakkolwiekby się one nazywały, i bez 
względu na to. czy ta zbiorowość obejmuje więcej 
czy mniej osób, ustępuje miejsca autorytetowi jed­
nostki. A więc autorytet dziennika, jako wielkiego 
przedsiębiorstwa — ustępuje autorytetowi publi­
cysty.
Rola publicysty

Kwestja wiary w głoszoną opinie jest zresztą 
natury tak subtelnej, iż stosunku do żywego czło­
wieka. odpowiedzialnego za to, co piszę, widocz­
nego dla szerokich kół czytelników, który swoją 
działalnością publiczną zdołał dać dowody swojej 
wiedzy i charakteru — nigdy nie zastąpi stosunek 
bezosobisty do instytucji dziennika czy jakiegoś in­
nego ciała zbiorowego. Kwestja bowiem prawdzi­
wego zaufania jest zawsze kwestja stosunku do 
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człowieka, .jako indywidualnej osobistości. Opinja 
nie jest równa opinji. Jest opinia mądra i opinja 
głupia, uzasadniona i powierzchowna, szczera i obłu­
dna, dobra i zła. Jaka ona jest, zależy od tego, kto 
ją wydaje, człowiek rozumny, czy niemądry, z cha­
rakterem czy bez charakteru, głęboki czy powierz­
chowny. Jeżeli tedy chodzi o jakość opinji, pyta­
nie o tego, kto ją tworzy, jest sednem zagadnienia.*

I to tern bardziej, że istnieje wprawdzie tak 
zwana opinja zbiorowa, to znaczy, że dużo ludzi 
posiada to samo zdanie w pewnych kwestiach. Ni­
gdy jednak powstanie tego rodzaju opinji nie jest 
dziełem zbiorowości, ale jednostek. Jeżeli większa 
ilość jednostek wyznaje te samą opinie, to jest to 
zawsze już skutek narzucenia im tej opinji przez po­
szczególne indywidualności. Dlatego właściwie 
wyraz zbiorowej opinji, należałoby zastąpić zbio­
rową sugestią, władaniem jednej indywidualności 
umysłowej nad iiinemi w dziedzinie duchowej. Tyl­
ko indywidualny człowiek jest stałym podmiotem, 
który może sobie wyrobić autorytet, działający wte­
dy w każdym jego artykule suma, doświadczeń 
i sugestii, wywartej przez działalność jego poprze­
dnią. Dziennikarskie oświadczenie anonimowe, 
choćby było nawet najlepsze, nie ma za sobą nigdy 
tego nagromadzenia wartości, którą przedstawia 
osobistość stająca jawnie za tą enuncjacja. Dlatego 
oświadczenie to, choćby nawet było dobre, nie mo­
że wywrzeć takiego wpływu, nie jest uderzeniem 
całości człowieka, ale jest oderwaniem od niego, zu­
pełnie jednorazowem posunięciem. Nie poprze go 
zaś już dzisiaj nagromadzenie wartości sugestyw­
nej dziennika czy partii, bo wartość tych instytucyj 
w dziedzinie opiniodawczej została nadjedzona. Wy­
sunięcie tedy indywidualnych osobistości w prasie 
jako czynników opiniodawczych jest poprostu ko­
nieczne. Będzie ono w zgodzie z ogólnym rozwo­
jem stosunków, domagającym się kategorycznie ja­
ko wodzów jednostek wyraźnie określonych i od­
powiedzialnych. Zagadnienie wodza zarówno na 
polu bitwy, jak i na polu opinji, jest zawsze zagad­
nieniem osoby.

Pozatem jedynie osobista odpowiedzialność pu­
blicystów szybko dokona selekcji miedzy tymi, któ­
rzy są coś warci, a tymi, którzy tylko dzięki działa­
niu za parawanem mogą uprawiać swoja działal­
ność. W ten sam sposób dokona sie selekcja cha­
rakterów. To, co się da łatwo ukryć przy działaniu 
anonimowem, to ukryć jest trudniej w razie wzięcia 
odpowiedzialności osobistej za swoją działalność 
przez jednostki piszące. Jeżeli tedy wogóle proble­
mem nowoczesnym jest wysuwanie i wyrabianie 
odpowiednich ludzi, to w dziedzinie prasowej stoimy 
przed zadaniem wyrobienia wybitnych dziennikarzy 
i publicystów, których nazwisko pod artykułem da­
wałoby rękojmię, iż to, co Pisza, traktowane jest 
poważnie i w poczuciu odpowiedzialności, oraz jest 
wyrazem wiedzy i najlepszego uznania. Natural­
nie, że i w ten sposób nie wykluczy sie pomyłek, 
a nawet tu i owdzie wpływu czynników postron­
nych. Nigdy jednak nie będzie to tak łatwe, jak przy 
ukryciu piszących w anonimowej zbiorowości. 

Przedewszystkiem zaś wyrobi sie wogóle możli­
wość powstania autorytetów w dziedzinie publicy­
styki i dziennikarstwa, to znaczy autorytetów dla 
opinji, których dzisiaj zwłaszcza w Polsce mamy 
mało.

Trudno bowiem, spoglądając bezstronnie na 
prasę polską, nie stwierdzić niesłychanie niskiego 
jej poziomu nictylko jako organów informacyjnych, 
co może polegać na ogólnych niedomaganiach 
finansowych i gospodarczych — ale zwłaszcza 
również w dziedzinie publicystyki. Zagranicą 
publicyści — dzisiaj już prawie wszędzie imienni 
w najpoważniejszych dziennikach — sa ludźmi 
o ogromnem wykształceniu, ludźmi, którzy oprócz 
swojej działalności dziennikarskiej, daża do zdoby­
cia syntezy w poszczególnych dziedzinach, i nic 
rzadko wydają doskonale o nich książki. Działal­
ność ich publicystyczna w dzienniku daic w formie 
oczywiście przystępnej, jasnej i krótkiej, nic ogólni­
ki, ale wyniki dokonywanej poza dziennikiem pracy. 
Sam fakt zaś, że dany dziennikarz i publicysta 
zajmuje pewne miejsce w twórczości umysłowej 
narodu, nadajc również jego dziennikarskiej działal­
ności całkiem inny autorytet.

Wielkie dzienniki, których wpływ opiniodaw­
czy zanikł, będą mogły — o ile im oczywiście wo­
góle zależy na tej roli, — otwierając swoje łamy 
dla działalności wybitnych publicystów, odzyskać 
wpływ jako organy opiniodawcze. Jednakże dzi­
siaj już nie dziennik będzie użyczał powagi publi­
cyście, ale publicysta użyczał swojej powagi dzien­
nikowi. Będzie to rozwój zdrowy i sorawiedliwy. 
Publicysta zresztą, zdobywając autorytet osobisty, 
stawać sie bedzie coraz bardziej niezależny, co mo­
że . tylko dodatnio wpłynąć na czystość głoszonej 
przez niego opinji. Z drugiej zaś strony będzie 
dbał o to, żebv go nic utracić przez posunięcia lek­
komyślne, niedbale, albo skażone wpływami czyn­
ników postronnych.

Poznań. JERZY DROBNIE.
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BŁOGOSŁAWIENI.
Błogosławieni, którzy w czasie gromów
Nie utracili równowagi ducha, 
Którym na widok spustoszeń i złomów
Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha-, 
Którzy zvśyód nocy nieprzebytej cieni
Nie tracą wiary w blask rannych promieni: 

Błogosławieni!

Błogosławieni, albowiem ich męstwo 
Wielkiego gmachu wrota im otzoorzy, 
Gdzie razem z Chwałą króluje Zwycięstwo 
Bez twaydych kajdan i bez tyciu obroży, 
Któi e na ziemi noszą upodleni....
Ten raj się tylko dla silnych zieleni — 

Błogosławieni!
Błogosławieni, albowiem ich syny
Będą sprzątali z ich ziaren ozooce;
I wśród Zmartwychwstań porannej godziny,
Gdy złote słońce blaskiem zamigoce,
Będą wołali duchem podniesieni:
Za ojców sprawą świat się nam rumieni — 

Błogosławieni!
------------------<•£>+------------------

AKT DRUGI KONSERWATYZMU.
Konserwatyzm, jako odrębny kierunek poli­

tyczny, zjawił się z chwilą, gdy podstawy systemu 
rządzenia i ustroju społeczno - politycznego zostały 
w pewnym okresie w sposób kategoryczny zakwe­
stionowane, gdy naprzeciw nich stanął do walki na 
innych podwalinach oparty porządek życia, który 
w walce tej został zwycięzcą.

..Konserwatyzm jest siłą, obudzona do działania 
przez rewolucję francuską i walczącą przeciw ten­
dencjom tej rewolucji“1). Co było jednak, ściślej 
rzecz biorąc, polem, na którem wystąpił przede- 
wszystkicm do walki konserwatyzm — o co naj­
pierw rnusiał wystąpić do walki z prądem nowym? 
— Oczywiście były to te pozycje, które pierwsze 
zostały przez prąd nowy wyraźnie zaatakowane.

Demokracja — zostańmy przy tej nazwie, bez 
kuszenia się o precyzyjne określenie noweli „ten- 
dency.i“ — demokracja tedy, jako czynnik działa­
jący w życiu publicznem. zwróciła w okresie ubieg­
łym swe siły przedewszystkiem w kierunku zmia­
ny ustroju państwa. Oczywiście nie mogło się to 
obyć bez pewnego przygotowania w umysłowości 
ludów — ale te przygotowania skierowane były 
przedewszystkiem ku zmianie ustroju. „Człowiek 
rodzi się wolny, aby umrzeć w okowach“ — wola 
Rousseau, — a wysiłek ludów zwraca się pierw­
szym impetem ku skruszeniu „okowów“ dotychcza­
sowej organizacji państwowej. Na „wolność“ sze­
rzej ujętą nadejdzie czas później.

Ten porządek walki demokracji o jej postulaty, 
taka ic.i, zapewne nie obmyślana z góry, a instynk­
townie stosowana, .taktyka, z jej punktu widzenia

Słowa lorda ' H. C e c i 1 a, zacytowane w D ni o w- 
skiego „Upadku myśli konserwatywnej w Polsce“ 1914 r. 

było słuszna — posiadanie bowiem w swoich rękach 
machiny państwowej nietylko ułatwiało, ale wprost 
umożliwiało utrwalanie całokształtu założeń demo­
kratyzmu. Było jak możność objęcia wzrokiem sze­
rokich widnokręgów — po wydostaniu sie na wyżej 
gdzieś położony punkt obserwacyjny. Demokratyzm 
walczył przedewszystkiem o instytucie, jakby 
o formy; oczywistą rzeczą jest, że żadnej instytucji 
nie obali się, dopóki odczuwana jest w dostatecznej 
mierze jej racja bytu — to też nie mówi się tu o 
walce tylko o instytucje, a p r z e d e w s' z y s ,t- 
k i e.m o nie. Walka o ich podłoże, o i u s t y n k t y, 
możnaby sie wyrazić, na jakich one sie opierały, 
była traktowana jako „front“ pomocniczy, nie była 
pierwszą w kolejności zadań. Chodziło jakby o 
opanowanie możnych narzędzi, przy pomocy 
których możnaby już dalej panować samodzierżaw- 
nie.

Na tern polu wrzała najzaciętsza, najbardziej 
bezpośrednia walka, na niem też wystąpił konser­
watyzm. Konserwatyzm przegrał. Nigdzie nietyl­
ko nic udało mu się powrócić do systemu instytucyj 
z czasu przed wystąpieniem w życiu publicznem 
demokratyzmu — ale wciąż z biegiem lat wieku 
ubiegłego ustępował coraz to bardziej postulatom 
demokratyzmu. Wreszcie w początkach stulecia 
bieżącego i w pierwszych latach no wielkiej wojnie
— demokracja stała się panującą. I to panującą do 
tego stopnia, że „konserwatyzm“ — w znaczeniu 
pierwotnem — jako dążenie do stanu z przed wy­
stąpienia na arenę życia publicznego demokratyzmu
— stał się czemś nierealnem, przez nikogo zresztą 
niepodtrżymywanem. „Przeszłości odrobić nie mo­
żna. Jesteśmy dziećmi wszystkich stuleci, któreśmy 
przeżyli w poprzednich pokoleniach, w największej 
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zaś mierze ostatniego, dlatego że ostatnie i dlatego, 
że się odznaczało szczególną energia w produkowa­
niu nowych myśli i nowych faktów we wszystkich 
dziedzinach“.2)

Z chwilą zwycięstwa demokracji na tern polu, 
na którem przedewszystkiem walczyła z siłami kon­
serwatyzmu — kończy się akt pierwszy tych zma­
gań. Nie skończyła się jednak walka z demokra- 
tyzmem; wystąpiły do niej jednak nowe siły i no­
we, inne wartości stały sie przedmiotem tej walki. 
Jaka tedy winna być rola konserwatyzmu w tym 
akcie drugim rozgrywanych zapasów?

Rozejrzeć się należy w tern, co stało się dziś 
celem ataków demokratyzmu. Możnaby może po­
wiedzieć, że o ile w okresie zeszłym demokratyzm 
ubiegał się o stanowisko dominujące w życiu p a fi­
st wo w e m raczej, to za etap następny obrał sobie 
podbój życia s p o ł e c z n e g o, oraz ostateczne 
usunięcie tych najgłębszych przesłanek, na których 
opiera się inne niż jego rozumienie życia ludzkiego 
i narodów.

O ile i wyżej już z pewnem zastrzeżeniem 
przyjęliśmy termin „demokratyzm". to teraz, w tym 
„akcie drugim“ tembardzie.i określenie to wydaje 
się być zbyt szczupłem. Tutaj już to. co się rozumie 
powszechnie pod tym terminem nie wystarcza. W 
grę, jako siła walcząca, wchodzi szerszy zakres 
idei, sięgającej już do samych podstaw określonego 
światopoglądu, z którego wyrósł nietylko demokra­
tyzm, ale i wedle George'a Valois, socjalizm.3) Nie 
ubiegając się jednak i tu o całkowita ścisłość, mo­
żemy pozostać nadal przy określeniu: demokratyzm, 
radykalizm lub też, za przykładem Włochów, — 
demoliberalizm.

Radykalizm dąży do samodzierżawnego pano­
wania przez mater.ializowanie i demoralizowanie na­
rodu. Materjalizowanie, to znaczy wszczepianie 
w jednostki przekonania, nieomal wiary, że naczel­
nym celem każdej z nich jest piecza nad swoją 
własną sytością; cele o charakterze politycznym, 
ogólnonarodowe — są czemś, o co troskę jednostka 
winna odłożyć na później: to nie jej „interes“. Pod­
kreślił to dr. Jan Dobrzyński, mówiąc:

„Ściągnąć należy rozbujale fantazje mas na teren rzeczy­
wistości i skłonić każdego obywatela do postawienia sobie 
fundamentalnego pytania: Odzie leży mój prawdziwy interes 
materialny?...“4)

Założenie to samo, co w materializmie dziejo­
wym Marxa — diametralnie sprzeczne z tezami 
światopoglądu idealistycznego, podstawy Kościoła 
katolickiego. W parze z materjalizowaniem idzie 
demoralizowanie. Oczywiście nie w tern wulgarnem, 
brukowem znaczeniu, lecz jako dążenie do skreśle­
nia z przesłanek działalności ludzkiej walorów mo­
ralnych: narody winny interesować sie wyłącznie 
życiem gospodarczem. interes materialny ma być 
głównym bodźcem działania. Rzecz obojętna, że 
przy tern może nie dojść do konfliktu z etyką — 
chodzi o uznanie takiego, a nie innego nastawienia 
i oświetlenia w działaniu. Mater.ializowanie i de­
moralizowanie — to zresztą dwie strony tego same­
go medalu. Taran radykalizmu uderza niemi w 

podstawy ■ barykad idealistycznego poglądu iia 
świat. Nic ulega chyba wątpliwości po której stro­
nie winien walczyć konserwatyzm.

Już te podstawowe rzeczy, tylko co poruszone, 
a obok tego zasada „Wolności“, przesądzają stosu­
nek radykalizmu do religji wogóle. a do Kościoła 
katolickiego w szczególności. Stanowisko radykaliz­
mu wobec tych zagadnień jest powszechnie znane; 
nie widzę też potrzeby oświetlania go tutaj, ani po­
lemizowania z niem, bowiem polemika nie jest wo­
góle celem niniejszych uwag: chodzi o uwypuklenie 
pewnych rzeczy i wyciągnięcie wniosku, któryby 
wskazywał jaka jest, czy winna być rola konser­
watyzmu w tym „akcie drugim“'jego żywota. Wc 
wspomnianej dziedzinie nic może być także wątpli­
wości, że konserwatyzm winien bezwzględnie wal­
czyć z tern wszystikiem, co podważa religję i Ko-

2) R. Dmowski „Zagadnienie rządu“, 1927 r.
3) „...La philosophie historique marxiste et de même or­

dre que la philosophie évolutionniste démomooratique, dont 
elle n'est qu‘une transposition dans le domaine économique. 
La conception matérialiste de l'histoire est fondée sur les mê­
mes principes que la conception évolutionniste des prétendus 
rationalistes. Un imaginaire Prolétariat y tient lia place que 
tient la déesse Raison dans 1 évolutionnisme. Les deux con­
ceptions sont soeure... L'une touchant l'économie, l'autre la 
politique, se complètent et s'unissent pour offrir à l'humanité, 
comme but dernier de son effort, l'anarchie politique, écono­
mique et sociale... Si elles différent, ce n'est que sur l'expli­
cation du mouvement et le lieu ou il se produit: les démocra­
tes évolutionnistes l'attribuent au développement général de 
l'esprit humain (et, plus exactement, au développement pro­
gressif de la raison) et le situent dans la vie politique; Marx 
l'attribue au „mode de production", et le situe dans l'a vie 
économique."

Georges Valois. „L'écon.omie nouvelle", 
1920 r„ str. 29.

Dalej znów (str. 38) tenże Valois piszę: „Les révolution­
naires ont une vue optimiste sur l'homme; ils croient au dog­
me de la perfectibilité humaine; ils croient que l'homme, l'in­
dividu, n'a pas besoin ou ne doit plus avoir besoin, dans l'ave­
nir, d'être contraint, soutenu, encadré par les institutions po­
litiques, économiques et sociales pour vivre, prospérer, travail­
ler, assurer la continuité de la civilisation et de l'espèce. Ils 

• croient que le mouvement historique est un mouvement par 
lequel l'homme se libère progressivement des contraintes, des 
soiurtients, des cadrés que lui ont donnés les prêtres, les prin­
ces, les castes et les classes. Une première grande révolution 
a permis a l'homme de conquérir la liberté politique qui a 
laissé subsister une domination économique, en même temps 
qu'elle conservait les cadrés nationaux. Une deuxième grande 
révolution, internationale celle-là. embrassant le genre hu­
main, abbatra la dernière domination économique et, toutes 
contraintes étant désormais abolies, l'humanité entrera dans 
la période glorieuse de la liberté totale."

4) Dr. Jan Bobrzyński „Odrodzenie państwa przez 
obiektywizm gospodarczy", str. 7. Broszurka ta wybitnego 
przedstawiciela Stronnictwa Prawicy Narodowej jest miesza­
niną odblasków najprzeróżniejszych poglądów, z których 
resztki liberalizmu optymistycznego może dominujące zajmują 
miejsce.
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ściół — i to nie bacząc na możliwe okresy, w któ­
rych radykalizm mógłby tuszować swój stosunek 
do Kościoła, choćby ze względów taktycznych. Nie 
o taktykę tu chodzi, a o istotę rzeczy.

Radykalizm uderzył dalej w jeden z podstawo­
wych dogmatów poglądu na świat i kultury rzym­
sko - chrześcijańskiej: w to rozumienie rodziny i 
jej roli, jakie ona nam przekazała, a jakie Kościół 
katolicki swym autorytetem uświęcił. Radykalizm 
strąca rodzinę z tych wyżyn, na jakie wzniósł ją, 
zgodnie z tradycjami rzymskiemi. Kościół katolicki, 
uświęcając ją więzią sakramentu — a nadto chce 
pozbawić ją i tej . roli, jaką wyznaczyła jej kultura 
łacińska do odegrania w społeczeństwie: roli ko­
mórki społecznej. Rolę tę przeznacza radykalizm 
jednostce. To atomizowanie społeczeństwa, krok 
ku anarchizowaniu go, dobrze koresponduje z zasa­
dą materializmu. W walce z temi dążeniami rady­
kalizmu — konserwatyzm stanąć może tylko w 
obozie jego wrogów.

I jeszcze jedno: przez dążenie do umniejszenia 
w działaniu ludzkiem motywów moralnych, a pod­
kreślanie materialnych, przez przesuwanie punktu 
ciężkości w społeczeństwie z rodziny na jednostkę 
— radykalizm osłabia więź, spajającą skupienia 
ludzkie w naród, istotną cechą którego jest właśnie 
więź moralna. „Ludzkość“ — bez bliższego jej okre­
ślenia — jest też omegą radykalizmu; nadaje mu 
to posmak kosmopolityczny. Tutaj również nie 
może podlegać wątpliwości, że konserwatyzm wi­
nien się znaleźć w zdecydowanej walce z radyka­
lizmem.

Rzecz oczywista, że nie może tu chodzić o wy­
czerpanie tematu; chodziło tylko o wskazanie paru 

zagadnień o charakterze w całem tego słowa zna­
czeniu zasadniczem, w których konserwatyzm z 
istoty swojej musi przeciwstawić się prądom demo- 
liberalnym. Stanowisko w zakresie zagadnień po­
ruszonych wyżej przesądza o całości stosunku kon­
serwatyzmu do radykalizmu; nie może tu być kom­
promisu: albo walka, albo kapitulacja.

Rola konserwatyzmu w akcie drugim rozgry­
wanych zapasów jest jedna i jasna. Zasięg jednak 
walki, wydanej przez demoliberalizm iest tak głę­
boki i rozległy, że widocznem iest. iż nie jest to 
tylko walka polityczna, stronnictw politycznych w 
dotychczasowem tego słowa rozumieniu — to wal­
czą ze sobą dwa światy. W walce tei trzeba sięg­
nąć tak głęboko, jak głęboko sięga przeciwnik — 
a te głębie nie mieszczą się w programach stron­
nictw politycznych. Trzeba też wznieść się tak 
wysoko, aby objąć okiem całość zmagań. A z tej 
wysokości dopiero jasnem się stanie, że różnice, 
które w bieżącem życiu politycznem dzielą między 
sobą stronnictwa, są czemś nieomal nieistotnem. 
I dopiero wtedy zaistnieje pewność zwycięstwa 
Rzymu w tej walce, gdy rozumienie jęli wagi zo­
stanie szerzej, odczute.

Interesującą niewątpliwie jest rzeczą, jak zro­
zumiał swoją rolę w akcie drugim owej walki -- 
konserwatyzm polski5).

Poznań JAN ZDZITOWIECKI.

5) Omawia to zagadnienie broszura Linkensa „O po­
łożeniu w obozie monarchistyczno-zachowawczym“. Od cza­
su ukazania się jej przybyło znów sporo materiału, ułatwia­
jącego .zorientowanie się w tej kwestii.

KORESPONDENCJE.
Prądy ideowe wśród studentów 

jugosłowiańskich.
B i a ł o g r ó d, w kwietniu 1928.

Dzieje prądów ideowo - politycznych na uni­
wersytetach jugosłowiańskich wkraczają z rokiem 
1918 w nowy okres. Do tej pory wystąpienia poli­
tyczne studentów jugosłowiańskich miały charakter 
jednolity; przy każdej sposobności manifestowano 
wrogo przeciw rządom zaborczym, które także ze 
swej strony prześladowały patriotyczną młodzież 
jugosłowiańską. Pamiętne jest zajście w r. 1903 
podczas pobytu ówczesnego cesarza austriackiego 
Franciszka Józefa w Zagrzebiu, kiedy młodzież a- 
kademicka wobec przechodzącego cesarza, będące­
go zarazem królem węgierskim, spaliła na placu pu­
blicznym chorągiew węgierską, protestując z jednej 
strony przeciw uciskowi Chorwacji przez Węgrów, 
z drugiej dając wyraz swej niechęci wobec mo­
narchy habsburskiego. W manifestacji tei (po któ­

rej nastąpiła wycieczka protestacyjna studentów do 
Pragi Czeskiej, gdzie ich gorąco przyjmowano) bra­
ło udział wielu dzisiejszych wybitnych działaczy 
politycznych, którzy byli wówczas studentami, jak 
np. Radicz, Pribiicewicz 'i wielu innych.

Podczas wojny, gdy zamilkło słowo, a przema­
wiał oręż, studenci z pod austro - węgierskiego za­
boru w inny sposób walczyli o urzeczywistnienie 
ideałów swego narodu, wstąpiwszy jako ochotnicy 
w szeregi Legji Jugosłowiańskiej. Ci. którzy pozo­
stali w armji zaborczej, buntowali żołnierzy i nie­
jednemu z nich przypadła w udziale miast odzna­
czenia — szubienica.

Dopiero rok 1918, który przyniósł krwawo oku­
pioną wolność i zjednoczenie, złamał jednolity front 
ogólno - narodowy i rozdzielił studentów na różne 
odłamy i stronnictwa, które są ekspozyturami stron­
nictw istniejących na terenie Jugosławii. Główną 
rolę odgrywają od tej chwili dwa odłamy młodzie­
ży, grupujące się dokoła stronnictw.: demokratycz­
nego i radykalnego. Pozatem pewne wpływy mają 
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także separatyści i autonomiści chorwaccy i sło­
weńscy. Rozgorzała zacięta wałka — jeśli zaś u- 
względńimy jeszcze południowy temperament, wła­
ściwy większości Jugosłowian, zrozumiemy smutne 
epizody, jakich świadkami bywały walne zebrania 
„Bratniaków“ jugosłowiańskich

W Jugosławii istnieje pięć uniwersytetów: trzy 
pełne w Zagrzebiu, Białogrodzie i Lublanie, poza- 
tem zaś samodzielny wydział prawny w Suboticy 
i samodzielny wydział filozoficzny w Skoplju. Na 
wszystkich tych uczelniach zapisanych fest około 
11 000 słuchaczy. Spora ilość Jugosłowian studjuje 
zagranica.

Każdy uniwersytet ma swą instytucję samopo­
mocową w rodzaju polskiej „Bratniej Pomocy“ (w 
Białogrodzie jest to „P o b r a t i m st vo“. w Za­
grzebiu i Lublanie „P o tp o r n o d r u s z t v o“). In­
stytucje te mają zarazem charakter reprezentacyj­
ny całej młodzieży danego środowiska, dotychczas 
bowiem brak związku międzyśrodowislkowego, któ­
ryby — tak jak w innych krajach — reprezentował 
ogół akademików. Reprezentacja ogólno - krajowa 
w razie potrzeby (jeśli chodzi np. o wystąpienie na 
terenie zagranicznym) powstaje na poczekaniu.

Przyczyną niedojśćia dotychczas do skutku 
stałej reprezentacji ogóhiostudenckliej jest brak zgo­
dy co do siedziby tej reprezentacji — cześć studen­
tów bowiem chciałaby ją widzieć w stolicy pań­
stwa studenci zaś zagrzebscy pragnęliby mieć ją 
w Zagrzebiu, powołując sie na starodawność uni­
wersytetu zagrzebslkiego. W grę wchodzą tu rów­
nież względy partyjno - polityczne.

Do niedawna jeszcze w społeczeństwie jugo- 
słowiańskliem toczyła się walka polityczna o to, czy 
Serbowie, Chorwaci i Słoweńcy są jednym naro­
dem, czy też trzema odrębnemi nacjami. Nic dziw- 
neog, że i wśród studentów zdania pod tym wzglę­
dem były podzielone i że organizowano się pod te- 
mi właśnie kątami widzenia, pozostawiając na ubo­
czu sprawy społeczne.

To też między studentami jugosłowiańskimi 
socjaliści i komuniści sa bardzo nieliczni z wyjąt­
kiem uniwersytetu białogrodzkiego. gdzie do nie­
dawna było ich dosyć dużo z powodów szczególnej 
natury. Za ..ideą“ komunistyczną, jako jedynie 
zbawczą, wypowiedzieli się byli rewolucjoniści, 
rozczarowani brakiem synekur w wołnem państwie 
lub, jak się sami lubili wyrażać, „zmęczeni nacjona­
lizmem“ — oraz osiemnastoletni hyperideałiści, le­
dwo wyrośli z ław gimnazjalnych i wykorzystani 
umieieitnię przez agitacje Moskwy.

Jeśli natomiast chodzi o uniwersytet w Zagrze­
biu, tym do niedawna ośrodku prądów separaty­
stycznych, to tutaj studenci dzielą sie na zwolenni­
ków i przeciwników jugosłowiańskiego unitaryzmu.

Dziewięć iuż ra:zv z rzędu młodzież unitary- 
styczna podniosła w Zagrzebiu sztandar bezkom­
promisowej jedności narodu jugosłowiańskiego — 
dzierżąc go z każdym rokiem coraz mocniej i coraz 
pewniej. Wreszcie w roku bieżącym poraź pierw­
szy unitaryści odnieśli zwycięstwo nad federalista- 
mi. Przy wyborach do naczelnej organizacji aka­

demickiej w Zagrzebiu Blok Jugosłowiański, złożo­
ny z obu odłamów młodzieży demokratycznej oraz 
tzw. Organizacji Jugosłowiańskich Nacjonalistów 
(„Orjuna“) uzyskuje 737 głosów, podczas gdy 
blok separatystów, w skład którego wchodziły 
Chorwacka Partia Włościańska (Radicz), chorwac­
cy federałiści. Chorlwackie Stronnictwo Prawa, a- 
grarjusze, ludowcy, republikanie, socjaliści i komu­
niści. zdobył głosów 717. Partia radykalna wystą­
piła do wyborów samodzielnie, skupiła jednak tylko 
51 głosów, nie uzyskując żadnego miejsca w zarzą­
dzie, który liczy 25 członków. Zaznaczyć jednak 
należy, że radykał! są zato silni na uniwersytecie 
białogrodzkim.

W Lublanie toczy się walka miedzy ludowca­
mi Koroszeca, reprezentującymi prądy autonomicz­
ne słoweńskie — a umitarystamii, których stanowią, 
podobnie jak w Zagrzebiu, demokraci i „Orjuna“. 
Większość mają dotychczas unitaryści.

Również w Suboticy demokraci uzyskali więk­
szość nad chorwackimi separatystami oraz radyka­
łami. W Białogrodzie wybory w bieżącym roku 
jeszcze się nie odbyły, gdyż nie wszyscy jeszcze 
studenci zapisali się do „Pobratimstva“. Walka to­
czy się tam między radykałami a demokratami.

O ile chodzi o kwestie żydowską, to jej w Ju­
gosławii prawie że .niema, co jest zrozumiałe, gdy 
się zważy, że na 13 milionów mieszkańców mamy 
zaledwie 60 tysięcy żydów. Większość tych ży­
dów Stanowią żydzi hiszpańscy, którzy przez Tur­
ków dostali się do Bośni i do Serbii. Znacznie mniej 
jest żydów wschodnich, którzy osiedlili sie głównie 
w Chorwacji, ciesząc się, dzięki swemu ówczesne­
mu hypemacjonalizmowi madziarskiemu, poparciem 
rządów węgierskich.

Studenci żydowscy na uniwersytecie biało­
grodzkim tak się zżyli z ogółem akademickim, że 
nie odróżniają się od reszty, a ta reszta narazić nic 
odczuwa potrzeby walki z nimi. Natomiast w Za­
grzebiu antagonizm przybrał tak ostre formy, że do­
szło do walk o „numerus clausus“, spowodowanych 
napływem z Węgier żydów, wygnanych przez Hor- 
thy‘ego. Kiedy ci jednak opuścili Zagrzeb, nastą­
piło zawieszenie broni. Jednak żydzi na uniwersy­
tecie zagrzebskim — w przeciwieństwie do biało­
grodzkiego — pragną odróżniać sie od ogółu, mają 
swój oddzielny „Bratniak“ i kuchnie, a ogół ze swej 
strony nie uznaje ich za kolegów. To też żydów nie 
spotyka sie w żadnych stowarzyszeniach politycz­
nych czy kulturalnych —- mimo, że nigdzie nie jest 
wyraźnie przewidziane, że sie ich nic przyjmuje.

Najszczęśliwszą jest Lubiana —•. żydów tam 
brak zupełnie. Przy wyborach do „Bratniaków“ 
żydzi zresztą nigdzie nie mają żadnego wpływu.

Reasumując powyższe wywody można stwier­
dzić. że młodzież S. H. S. coraz bardzie! się orien­
tuje ku unitaryzmowi, nie przejmując sie zbytnio 
obecna konstelacją polityczną, polegającą na tern, 
że cześć obozu unitarysltycznego znajduje się w ko­
alicji rządowej, a część w opozycji (demokraci Pri- 
bicewicza).

MILIVOJ STO JA NO V.
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Z GŁOSÓW PRASY.
W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ ZGONU

J. L, POPŁAWSKIEGO.
..Akademik -Polski“, organ centralny Związku Aka­

demickiego Młodzieży Wszechpolskiej, poświęca w nr. 3 go­
rące wspomnienie pamięci zmarłego 20 lat temu Jana Ludwika 
Popławskiego. We wspomnieniu tym czytamy:

..Redakcja ..Akademika Polskiego-“ składa hołd pamięci 
wodza duchowego młodego pokolenia polskiego, wielkiego po­
lityka, który pierwszy skierował nasze oczy ku polskiemu 
morzu, a narodowi rzucił hasło, że wrogiem największym Pol­
ski są Niemcy.

..Dziś, w chwili, gdy żywioł niemiecki wchodzi w wzmoc­
nionej sile do parlamentu, w chwili, gdy społeczeństwu na­
rzucane są hasła, dalekie od programu Popławskiego, a Jego 
samego pamięć usiłują zbrukać osoby bliskie mu krwią, ale 
dalekie duchem — dziś myśl nasza tern silniej zwracać się 
musi do Jego świetlanej postaci, w Nim szukać har.tu, mocy 
i wytrwania!“

W dalszym ciągu redakcja „Akademika Polskiego“ zapo­
wiada, że w następnym numerze omówi szerzej rolę Popław­
skiego w -dziejach narodu polskiego.

Piękny artykuł, poświecony rocznicy zgonu Popławskie­
go zamieszcza również ..Myśl Narodowa“ w nr. 9 z dnia 
15 marca. Czytamy tam m. -in.:

„Popławski uczył, że błędem jest liczyć tylko na siłę me­
chaniczną, obronność naturalną granic i techniki państwowej. 
W jednym z artykułów r. 1901 przytoczył słowa pisarza pol­
skiego XVII w.: „Gdy inne państwa są chromie wodą, mają 
porty stosowne, góry niedostępne, my nic nie mamy. W sa­
mych rękach naszych, w piersiach i gardłach munitia na­
sze. To są nasze góry, to nasze wody, to zatoki, mitry i wały 
polskie“. Popławski dodał: „Nie tylko w rękach i piersiach, 
ale w sercach i głowach munitia nasze. Pracą i odwagą, 
rozumem własnym i uczuciem polskiem zbrojni, śmiałą, am­
bitną myślą o wielkich zadaniach narodu naszego przejęci — 
nie uiękniemy się walki“.

„I m p o n de r a b i 1 i a! W tern słowie streszczał Po­
pławski sekret życia narodu........Popławski, gdyby dziś żył,
walczyłby z obecnemi mechanicz-nemi i materjalnemi pon- 
dera-bil iami. domagałby się poszanowania wolności oby­
watelskiej, a przedewszystkiem szacunku dla myśli naro­
dowe j.“

Istotnie — przeżywamy okres pomiatania imponderabi- 
liam-i, z czem pozostaje w związku walka z myślą narodową 
i jej wyznawcami. Oby dostojna pamięć Jana Ludwika Po­
pławskiego, który stworzył podwaliny ruchu wszechpolskie­
go, stała się dla młodego pokolenia Rzeczypospolitej natchnie­
niem do walki o ostateczne zwycięstwo ducha w życiu naro- 
dowem.

O RUCHU MŁODYCH.
Ruch Młodych zwraca na siebie coraz baczniejszą uwagę 

prasy ,i opinji publicznej. Ostatnio, na lamach prasy narodo­
wej pojawiły się dwa artykuły, które są wymo-w-nem świa­
dectwem tego wzrastającego zainteresowania.

W „Warszawiance“ z dnia 16 marca b-r. (nr. 75) 
ukazał się artykuł wstępny p. t. „Młodzi“ pióra prof. Stani­
sława Stroński ego. Autor nawiązuje do mowy, wypo- 
wiedzia-nej przez -premiera brytyjskiego p. Stan-leya Baldwina 
w dniu 11 marca na wie-lkicm zebraniu „Junior Imperial 

L. e a g u e“ czyli Obozu Młodych Imperium Brytyjskiego. W 
zebraniu tern, które odbyło się w słynnej sali Albe rt-H a 11, 
wzięło udział przeszło 8 tysięcy słuchaczy. P. Baldwin mó­
wił m. in.:

„Żadne stronnictwo, któremu nie powiodło się przycią­
gnąć młodzieży swego kraju, nie zdołało zachować życia. 
Z wyglądu tej sali wynikałoby, że nasze życie jest wieczne. 
A jednak -jeszcze przed kilku laity liczbę waszych oddziałów 
można było policzyć na -palcach jed-nej ręki, dziś zaś jest tych 
oddziałów więcej niż tysiąc i codziennie przybywają nowe. 
Coraz -więcej kierownicy -nas-zego obozu spoglądają na was 
i liczą na was...

„Jest pewne' hasło, które obiegał-o świat od czasu -wojny: 
musimy świat uczynić bezpiecznym dla demokracji. Dam 
wam hasło o wiele prawdziwsze i mieszczące w sobie zada­
nie o wiele .trudniejsze: naszą rzeczą jest uczynić demokrację 
bezpieczną dla świata... Pod tyranją nie istnieje odpowiedzial­
ność po -stronie narodu, a anarchia jest tylko inną nazwą ty­
ranii, a-le -w demokracji wszyscy jesteśmy odpowiedzialni...

„Rzeczą trudną dla młodzieży je-st -cierpliwość. Niezaw- 
s-ze możecie -oczekiwać -szybkiego oglądania wysiłków. Głów­
ną częścią waszej -pracy m-us-i być działanie wia-rą, a nie na 
wzrok. Dzieje ludzkie są -długie. Pracują one w dziedzinie 
polityki drogą rozwoju, jak w dziedzinie przyrody, a droga 
rozwoju jest powolna...“

Przytoczywszy te słowa p. Baldwina. prof. Stroński -pod­
kreśla ich pokrewieństwo -z hasłami Młodych Obozu Wielkiej 
Polski i piszę dalej:

„Ale najbardziej. może trafnie do -naszych obecnych sto­
sunków i d-o ruchu Młodych -w naszym kraju odnoszą się uwa­
gi p. Baldwina o koniecznej cierpliwości, o -patrze-mu w -przy­
szłość wia-rą raczej, niż wzrokiem, o -niezbędnym w dziejach 
ludzkich warunku trwania i powolnego -rozwoju.

„Kraj nasz jest obecnie na przełomie, który zaczął się 
niespełna -dwa lata temu, a obecnie, gdy -po objęciu rządu 
przeniósł się także -w sposób -bardzo znaczny -na Sejm i Senat, 
zarysował się jeszcze wyraźniej.

„Ludzie te-go -pr-zełomu mają -s-wo-je p-ojęcia o państwie, o 
życiu państwowem, a narodzie, o prawie, o znaczeniu społe­
czeństwa w tworzeniu losów kraju, o obywatelskich -p-rawach 
i obowiązkach i o .godnośc-i -obywatelskiej, o wolności i o la­
dzie. a oprócz -tego mają swoje poglądy religijne i sp-ołeczn-e, 
gospodarcze, polityczne, .i te -ich pojęcia i poglądy -nadają za- 
ba-rwie-n-ie całemu zarządowi i biego-wi s-pra-w państwowych 
w obecnym okresie,

„Inni Judzie w kraju, a -wśród nich Obóz Młodych w spo­
sób szczególnie wyraźny, mają we wszystkich tych dziedzi­
nach pojęcia przeważnie odmienne a nieraz najzupełniej prze­
ciwne. Im gruntowniej przełom usadowił się. ja-ko wyraz pa­
nującej teraźniejszości, tern jaśniej zarysowuje się dla Obozu 
Młodych zadanie wcale nie siepani-ny codziennej z tą chwilą 
obecną, ale twórczego kształtowania i -nies-ienia w przyszło­
ści własnych zasad, pojęć, -poglądów, -które mają szerokie o- 
parcie w wielkim odłamie społeczeństwa. Im poważniejsza, 
twardsza, spokojniejsza. bo -pewna siebie, będzie ta praca, 
tern pożyteczniejszy d'a kraju będzie ten -przyrodzony pochód 
w przyszłość, jakim jest wzrost i wchodzenie w życie mło­
dego -pokolenia. Jest t-o -właśnie w stałem od-nawia-iiiu się ży­
cia narodowego rozwój najzdrowszy i niechybny.“
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Bardzo interesujące są również uwagi, zamieszczone pod 
tym samym nagłówkiem (,.M.todzi“) w artykule wstępnym 
..Dziennika K u j a w s k.i.e.g.o“ z dnia 25 marca rb. (nr. 
71). Autor rozpatruje w nim przyczyny porażki obozu naro­
dowego przy ostatnich wyborach, stwierdzając, że jedną z 
tych przyczyn byt brak w obozie narodowym ludzi ze „śre­
dniego pokolenia“, wychowanych w okresie między rokiem 
1908—1918. Dzięki znanym okolicznościom politycznym ludzie 
z tego pokolenia znaleźli się po stronie przeciwinej i im 
właśnie listy „sanacyjne“ zawdzięczają w wysokiej mierze 
swój obecny sukces.

Od roku 1918 położenie jednak uległo zasadniczej zmia­
nie — i odtąd idea narodowa kroczy znów zwysięsikim po­
chodem wśród młodego .pokolenia.

„Już w ostatnich wyborach — piszę „Dziennik Ku­
jawski“ —■ zaznaczył się ruch Młodych bardzo poważnie, 
szczególnie w większych miastach, gdzie nadał akcji wybor­
czej wielkiej żywotności. Wpływ ten nie był jednakże tak 
silny, by mógł odegrać poważniejszą rolę i uzależnić od sie­
bie wynik wyborów. Młodzi narodowcy, mówiliśmy, wcho­
dzą dopiero w życie polityczne. Ale zarazem zaznaczyć trze­
ba, że idą naprzód z wielkim impetem i niemałym rozmachem. 
Nie ulega wątpliwości, że za lat pięć, ikiedy doczekamy się 
normalnych wyborów, Młodzi, będąc już działaczami społecz­
nymi, większy wpływ wywrą na wynik wyborów.“

Wkońcu pismo stwierdza, że idea narodowa znajdzie go­
dnych krzewicieli i kontynuatorów w szeregach Młodych.

* S:*
Wśród pism masońskich i lewicowych rozwój ruchu Mło­

dych wywołuje zrozumiały niepokój i zdenerwowanie. O ile 
początkowo trzymano się metody przemilczania ruchu, lub 
też zadawalano się niewybreidnemi napaściami na „obwiepol- 
skich młokosów“ — o tyle obecnie coraz częściej spotyka się 
bardziej „zasadnicze“ refleksje i uwagi. Niedawno lwowska 
„sanacyjna“ „Gazeta Poranna“ zamieściła artykuł, przy­

znający, że cale młode pokolenie inteligencji polskiej ciąży 
obecnie do obozu „nacjonalistycznego“. W podobnym duchu, 
tylko w formie znacznie mniej kulturalnej, wykrztusił to tak­
że „Dziennik Lwowski“ organ Związku Naprawy Rze­
czypospolitej. skompromitowany znaną aferą szpiclowania 
działaczy narodowych.

Niestety, na poziomie niewiele wyższym od poziomu 
..Dziennika Lwowskiego“ utrzymane są felietony p. Marji .1 e- 
h a n n e - W i e l o ip o Ls k i e j w „G łosie Prawdy“. H i- 
sterycznemi napaściami tej utalentowanej zresztą pisarki na 
młodzież narodową, trudno się wogóle na serjo zajmować. P. 
Wielopolska pozazdrościła laurów Nowączyriskiemu i pragnie 
go naśladować. Nie Zdaje sobie jednak sprawy z tego, że 
nie rozporządza ani talentem publicystycznym, ani 
dowcipem Nowaczyńskiego i w rezultacie jest tylko ordy­
narną, podczas gdy o Nowaczyńskim tego powiedzieć nie 
można.

„KURJER POZNAŃSKI“ O „AWANGARDZIE“.
W nr. 144 z dnia 27 marca „Kur jer Poznański“, 

najpoważniejszy organ polityczny Ziem Zachodnich, poświęca 
dłuższy artykuł pierwszemu zeszytowi „Awangardy“.

Zacytowawszy szereg wyjątków z artykułów, obrazują­
cych cele ruchu Młodych i samej „Awangardy“, „Kurjer Po­
znański“ kończy swe uwagi następującemi słowy:

„Podajemy umyślnie kilka cytatów, ażeby one scharak­
teryzowały charakter miesięcznika. Ma on się 'stać ośrod­
kiem ruchu umysłowego, bez ‘którego1 nigdy nic się w dzie­
jach nie zbuduje. Związany bezpośrednio z życiem wyrażać 
on będzie dążenia nurtujące ruch Młodych, na lamach jego 
ukazywać się będą artykuły i rozprawy, które będą wyra­
zem rodzącej się myśli politycznej Młodych. Witamy ser­
decznie nowy miesięcznik, nie wątpiąc, że będzie on walną 
pomocą w uświadamianiu sobie przez ruch Młodych swojego 
oblicza, swoich zadań i zamiarów.“

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM.
Prof. dr. Stanisław Grabski: „RZYM CZY MOSKWA?“ 

Nakładem Księgarni św. Wojciecha, Poznań 1927.

W lej krótkiej a doskonałej pracy, — na podstawie sta­
rannej analizy oficjalnych źródeł sowieckich — prof. Grabski 
maluje nam obiektywny, tern wymowniejszy więc, obraz zu­
pełnego upadku narodu rosyjskiego — w każdej dziedzinie. 
Dobrobyt, przemysł, handel, rolnictwo, naukę, oświatę, mo­
ralność. religję, obyczaje, sztuki piękne, literaturę — wszystko 
to bolszcwizm wdeptał w błoto, a niczego nie wybudował i 
nie odbudował. Ta wszechstronność działania bolszewizmu 
płynie ze specjalnego charakteru tego ruchu; do zdania sobie 
zeń sprawy nawołuje prof. Grabski:

„Konieczne jest, by społeczeństwo polskie zdało sobie 
dokładnie sprawę, że bolszewizm — to nietylko komunizm, 
nietylko dyktatura proletariatu... nietylko walka z Kościołem, 
zamykanie świątyń, zakazywanie świąt i obrzędów religij­
nych, zamienianie ich przez obchody rewolucyjne — ale je­
szcze i przedewszystkiem bodaj, nieubłagana, bardziej zacięta 
jeszcze niż przeciwko Kościołowi, walka z wiarą w Boga i 
nroralnością chrześcijań ską‘ ‘.

A wobec zaciekłości i wszechobecności bolszewizmu
„niesposób ...nie zadać pytania, czy jest to partia, czy sek­

ta?“ „Jest to sekta, jakiej jeszcze na świecie nie było." ...„Po 

raz pierwszy w ciągu znanych nam dziejów ludzkości zja­
wiła się sekta, potężna panowaniem despotycznem nad 130 
miljonami ludów, zamieszkujących olbrzymie przestrzenie od 
granicy polskiej po Ocean Wielki, a której wiarą jest niena­
wiść Boga, Chrystusa i całej moralności chrześcijańskiej“.

Treścią najistotniejszą leninizmu jest walka z całą zacho­
dnio - europejską cywilizacją, opartą na prawie rzymskiem i 
moralności chrześcijańskiej“, zadaniem narodów cywilizowa­
nych obrona jej i zniszczenie wroga. Zwłaszcza w Polsce 
„nie wolno zapominać ani na chwilę, że agitacja bolszewicka 
trzeciej międzynarodówki uderza na Polskę i uderzać będzie 
ciągle, nieustannie, z tą samą, nigdy nie słabnącą siłą, jak 
uderza na wybrzeża lądów fala burz morskich“. Trzeba z 
bolszewizmem tedy walczyć, pamiętając, że „kto odkłada wal­
kę z rewolucją do chwili jej wybuchu — ten zgóry już prze­
grał“.

„Walka z agitacją rewolucyjną trzeciej międzynarodówki 
tylko wtedy będzie skuteczna, gdy będzie prowadzona rów­
nie planowo, konsekwentnie i wytrwale, jak planowo, kon­
sekwentnie i wytrwale trzecia międzynarodówka prowadzi 
swoją robotę.“

„Kto i jak ma prowadzić 'tę sprawiedliwą walkę?“ Nie 
mogą jej prowadzić tylko władze państwowe — bo bolsze­
wizm, to nie tylko zagadnienie państwowe; nie mogą prowa- 
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■dzie lej walki tylko stronnictwa polityczne — bo bolszew.izm, 
to nie tylko zagadnienie polityczne. Do walki tej stanąć musi 
cały naród zorganizowany — jego warstwy uświadomione i 
świadome .niebezpieczeństwa bołs zew izmu. — „Szeroki nawrót 
inteligencji patriotycznej do pracy społecznej jest konieczny 
dla zwycięstwa nad rosnącym we wszystkich niemal war­
stwach narodu pesymizmem, niewiarą w lepszę przyszłość 
i na podłożu tego pesymizmu i tej niewiary nęcącą ich coraz 
bardziej agitację bolszewicką.“ Bo „gdyby zwyciężyła nad 

Rzymem Moskwa —zginie przedewszystkiem Polska“.
Dziełko prof. Grabskiego ukazuje nam niebezpieczeństwo

- doradza środki, jakiem! należy je zwalczać. Napisane jest 
przytem tak przejrzyście i dostępnie, że przeczytać je może 
każdy —• a przeczytać je i przejąć się iiiem nietylko może, 
ale i powinien, bo, niestety, zagadnienia, poruszone przez pro­
fesora Grabskiego, stają się coraz bardziej aktualne.

J. Zdz.

RUCH MŁODYCH.
Zjazd Komitetu Głównego Młodych

W sobotę 31 marca i niedziele 1 kwietnia br. 
obradował w Warszawie Komitet Główny Młodych 
Obozu Wielkiej Polski przy udziale członków Ko­
mitetu ze wszystkich dzielnic.

Omawiano ważne sprawy organizacyjne i wy­
tyczne pracy na przyszłość.

Młodzi o wyniku wyborów.
Jeden z przywódców ruchu Młodych w nastę­

pujący sposób scharakteryzował wobec przedsta­
wicieli prasy wynik wyborów do Sejmu i Senatu 
oraz sytuacje polliltyczną po’ wyborach:

„Określenie wyniku wyborów ialko „klęski 
obozu parodiowego wydaje mi się trochę prymiityw- 
nem ujęciem kwestii. Jakkolwiek bowiem proces 
wyborczy podkreślił wiele znamion charakteryzu­
jących obecny okres rozwoju obozu narodowego, a 
między innemi także zmniejszanie się wpływów w 
szerokich masach wyborców — to ostatnie zjawi­
sko nie jest ani najbardziej charakterystyczne, ani 
nié posiada istotnego znaczenia. Obóz narodowy 
stracił normalną ilość głosów masy, wędrującej ko­
lejno po obozach politycznych, cieszących się w 
danej chwili powodzeniem, natomiast trzon jego po­
został mocny, nienaruszony i bardzliei niż kiedykol­
wiek zdolny do rozwoju i wzrostu.

„Klub listy 24 w izbach ustawodawczych — 
uważam, że utworzenie pnzez posłów tej listy je­
dnolitej organizacji poselskiej jest naturalnym i ko- 
koniecznym skutkiem bloku wyborczego —. wydaje 
mi się właśnie pnzez swój nieliczny skład i osobo­
wy dobór znakomicie ukwalifikowany do poprowa­
dzenia polityki, która będzie mogła skupić przy 
swoich zasadach całą opinię narodowa społeczeń­
stwa. Sądzę, że został postawiony ważny krok na 
drodze do utworzenia jednego i nowego stronnic­
twa narodowego, a przez to wzmocnienia obozu 
narodowego, iako siły społecznej i politycznej w 
życiu Polski.

„Po epizodzie wyborczym, w którym zresztą 
nasze początkujące organizacje Młodych odegrały 
pożyteczną rolę, zabieramy się z powrotem do na­
szej pracy, która — jak wiadomo — nie będąc tyl­
ko czysto polityczną, polega głóiwinie na uruchamia­
niu czynnych sił społecznych, opartych o ideę na­

rodową. na tworzeniu moralnej ,i umysłowej jedno­
ści społeczeństwa, jako podstaw siły Państwa, na 
przenikaniu go duchem młodego pokolenia, posiada­
jącego jasny ideał Wielkiej Polski“.

Poseł Mieczysław Jakubowski.
Jak wiadomo, z ramienia listy Katolicko - Na­

rodowej wybrany został posłem w okręgu nr. 19 
(Radom — Końskie — Opoczno) p. Mieczysław Ja­
kubowski, znany działacz narodowy z młodego po­
kolenia, wychowanek Uniwersytetu Poznańskiego.

„Słowo“ kielecko - radomskie poświęca nowo- 
wybiranemu posłowi specjalny artykuł wstępny, w 
którym obrazuje dotychczasową działalność spo­
łeczną p. Jakubowskiego.

Nowowybrany poseł, urodzony w r. 1896 w 
Fałkowie, już od r. 1911 należy do tajnych organi- 
zacyj młodzieży narodowej. W r. 1907 wstępuje na 
wydział prawny Uniwersytetu Warszawskiego, 
biorąc czynny udział w tajnych stowarzyszeniach 
młodzieży narodowej, stojącej na stanowisku Komi­
tetu Narodowego i Demokracji Narodowej, zwal­
czając wśród młodzieży akademickiej i robotniczej 
prądy wywrotowe ii proniemieckie. Jawną ekspo­
zyturą akademickiej młodzieży narodowej jest w 
tym czasie Koło im. Mochnackiego, którego M. Ja­
kubowski zostaje wiceprezesem.

W początku 1918 r. akademicka młodzież naro­
dowa organizuje swe koła na Politechnice. Wyższej 
Szkole Rolniczej i Wyższej Szkole Handlowej, 
Związek tych kół nazwany został NarodoWem Zje­
dnoczeniem Młodzieży Akademickiej i pod tą na­
zwą występował do r. 1923, w którym to roku aka­
demicka młodzież narodowa zmieniła nazwę jego, 
zwąc się odtąd Młodzieżą Wszechpolską.

W 1918 r. pierwszym sekretarzem generalnym 
Narodowego Zjednoczenia Młodzieży Akademickiej 
zostaje Mieczysław Jakubowski.

Pierwsze dni listopada 1918 zastają go w ochot­
niczych szeregach wojskowych w obronie Lwowa. 
Urlopowany na skutek rany w nogę w walkach 
lwowskich w styczniu 1919 r. przez styczeń i luty 
pełni obowiązki sekretarza Komitetu Narodowego 
Wyborczego w Piotrkowie. W 1920 r. bierze udizał 
w walkach o obronę Warszawy i na Wołyniu. W 
trakcie urlopu akademickiego jest delegatem Nar. 
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Zjednoczenia ML Akad, na Zjeździe Ogólnym Pol­
skiej 'Młodzieży Akademickiej -w Warszawie d za­
siada iw konwencie seniorów tego Zjazdu.

W 1920 r. przenosi się do Poznania d tu, koń­
cząc wydział prawny, zakłada podwaliny. — jako 
prezes założonego Koła Naród. Zjedli. Mł. Akadem. 
— pod organizację młodzieży narodowej w dawnej 
dzielnicy pruskiej.

W tym charakterze związuje mocno ruch kor­
poracyjny akademicki (będąc członkiem pomorskiej 
korporacji „Baltia“) z ruchem narodowym. Odtąd 
Poznań akademicki Staje siię mocną twierdzą tego 
ruchu, szybko załatwiwszy się z przeszczepionym 
z b. Kongresówki ruchem „postępowym“ i piłsud­
czykowskim. powierzając najważniejsze placówki 
organizacyjne akademickie młodzieży narodowej - 
wszechpolskiej.

W 1923 r. Mlecz. Jakubowski otrzymuje na 
Uniwersytecie Poznańskim dyplom z ukończenia 
wydziału prawnego z tytułem magistra praw i prze­
nosi się do Fałkowa, gdzie gospodaruje na otrzyma- 
nym przy działach rodzinnych folwarku Starzecho- 
wiice.

Od 1927 r. pełni obowiązki Oboźnego Obozu 
Wielkiei Polski w powiecie koneckim, a od' 1928 r. 
członka Wydziału Wykonawczego Młodych Obozu 
Wielkiej Polski.

Należy do tych kilku młodych działaczy naro­
dowych. przy udziale których nawiązana została 
w obozie narodowym łączność „między dawnemi 
i nowemi laty“ — kitórzy po luce, jaka wytworzyła 
się między 1906 a 1918 r. w dopływie młodych sil 
do obozu narodowego, weszli do tego obozu pier­
wsi z noiwem, potężnie rosnącem już w naszych 
oczach z roku na rok miodem narodowem pokole­
niem, które zadecyduje o przyszłości Polski.

Praca organizacyjna Młodych 
w Dzielnicy Zachodniej.

Od czasu pamiętnego Zjazdu Młodych Zacho­
dniej Polski, który odbył się w czerwcu r. ub. w 
prastarym grodzie Przemysława, ruch Młodych na 
terenie Dzielnicy Zachodniej krzewi się coraz buj­
niej i zatacza coraz szersze kręgi.

Kieriowinictwo organizacyjne ruchu spoczywa 
w rękach Komitetu Młodych Dzielnicy Zachodniej 
O. W. P„ którego biura mieszczą Sie w Poznaniu 
(ul. Piekary 16/17. 111 p.). Na czele Komitetu stoi 
obecnie p. Jan Zdziitowiecki. a poszczególne agen­
dy kierowane są przez specjalnych referentów.

Komitetowi Dzielnicowemu podlegają Woje­
wódzkie Wydziały Młodych w Poznaniu. Toruniu 
i Łodzi. Właściwemi. jednostkami organizacyjnemi 
są Powiatowe Sekcje Młodych, które grupują mło­
dzież odnośnych powiatów. Na czele tych Sekcy.i 
stoją Wydziały Powiatowe, które ze swej strony 
mianują delegatów po miasteczkach, i większych 
miejscowościach oraz mężów zaufania po wsiach.

W powiatach, gdzie poza miastem powiatowem 
istnieje jeszcze jeden większy ośrodek, może w tym 
ośrodku powstać Miejscowy Wydział Młodych, któ­

rego władzy podlega część powiatu, 'wydzielona z 
pod zakresu kompetencji Wydziału Powiatowego.

Obok podziału lokalnego na Sekcje Młodych 
istnieje jeszcze podział zawodowy na tzw. Grupy, 
skupiające Młodych jednego zawodu Czy kierunku 
pracy.

Hierarchia organizacyjna .Młodych tak w Dziel­
nicy Zachodniej, jak i na obszarze całej Polski dzia­
ła oczywiście w najściślejszym kontakcie z władza­
mi naczelnemi i lokalnemi Obozu Wielkiej Polski.

Praca w Sekcjach Młodych polegała dotych­
czas głównie na wychowywaniu narodowem i oby- 
watelskiem członków tych Sekcy.i w myśl ideałów 
Wielkiej Polski. Do tego celu służą -zebrania, od­
czyty, obchody, prenumerowanie odpowiednich 
pism. Pozatem Sekcje Młodych biorą żywy udział 
w pracy społecznej na terenie swych powiatów - 
oczywiście w kontakcie z iinnemi organizacjami na- 
rodowemii.

Do Sekcyi Młodych garnie się z zapałem mło­
dzież wszystkich warstw społecznych ii zawodów. 
Przeważa dotychczas młodzież rzemieślnicza, han­
dlowa i robotnicza, jakkolwiek i na wsi ruch Mło­
dych znajduje coraz silniejszy oddźwięk.

POWIATOWE ZJAZDY MŁODYCH.
Dowodem rozkwitu i żywotności ruchu Mło­

dych są powiatowe zjazdy Młodych, z których naj­
wspanialszy przebieg miał, jak dotychczas, zjazd 
powialtowy wez Wrześni. Zjazd ten odbył się 
w dniu 15 stycznia rb. w sali „Odeönu“ i zgroma­
dził około 250 delegatów z całego powiatu. Bar­
dzo licznie reprezentowana była również wieś. Salę 
udekorowano wieilkiemi napisami o treści patrio­
tycznej, jak np.: „Albo będziemy potężni, albo nas 
wcale nie będzie1, „Praca dla Polski to nie blaga, 
lecz najszczytniejsze spełnienie zadań naszego ży­
cia“. „Zorganizowany Naród Polski — to siła i po­
tęga Państwa“ „Jak kowale wykuwajmy los dobre­
mu. realnemu jutru1 itd.

Zjazd zagaił przewodniczący Sekcji Młodych 
na paw. wrzesiński p. Müller, poczem referaty o ce­
lach i zadaniach ruchu wygłosili delegaci Komitetu 
Dzielnicowego pp. Drohn ik i Borkowski z Pozna­
nia. —

Obydwa referaty spotkały się z hucznemi okla­
skami zebranych. W końcowem. królikiem ale peł- 
nem zapału przemówieniu przewodniczący p. Mül­
ler rzucił hasło dalszej, wytężonej pracy oraz o- 
krzyk na cześć Wielkiej Polski i Romana Dmow­
skiego, podjęty z entuzjazmem przez zebranych. 
Zakończono zebranie śpiewem „Hymnu Młodych11.

Zjazd pozostawił niezatarte -wrażenie w pa­
mięci wszystkich uczestników.

* « *
W dniu 15 kwietnia odbędzie się powiatowy 

zjazd Młodych w Luba w i e na Pomorzu. Lubaw­
ski Wydział Powiatowy opublikował w pismach 
snecialną odezwę zjazdową, w której ni. in. czy­
tamy:

„Ruch Młodych nie jest związany z życiem jednostek, 
nie jest wyrazem. przemijających koniunktur politycznych, nie 
jest organizacją ad hoc stworzoną. Jest on natomiast wyra-
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MŁODZI.
Dwa tegoroczne imponujące zjaz 

dy Młodych - we Lwowie i w Pozna 
niu zwróciły uwagę naszego społe­
czeństwa na pokolenie, które dziś 
wchodzi w życie.

W dwóch krańcach Rzeczypos­
politej, w dwu szańcach polskości, 
zbierają się młodzi, i, zrywając z 
tern, co niby zmora, przygniatało 
serca starszych pokoleń, rzucają 
światu nowe hasła.

Jakież są te hasła, na dźwięk 
których drga pierś młodzieńcza?

„Walka z moralną płaskością i 
zmaterjalizowaniem współczesnego 
życia,

„kult religji i patrjotyzmu, wiel 
kich źródeł siły moralnej Narodu,

„budowanie ustroju hierarchji, 
mocnych władz i rządów w państwie 
przez tych, którzy są prawdziwym 
mózgiem i sercem Narodu,

„krzewienie tej prawdy, że jedy 
ną gwarancją utrzymania silnego 
państwa w Europie współczesnej, 
słabej moralnie, podminowanej anar 
chją i komunizmem, jest zorganizo- 
zowany, świadomy swego położenia 
-Naród”.

Chodzi o stworzenie nowego ty 
pu Polaka, wolnego od śladów nie­
woli, wysoko stojąeego pod wzglę­
dem moralnym, odważnego, gotowe

I go do poświęceń na rzecz idei, a wresz I 
cie - myślącego.

„Musi huczeć w Polsce od po­
ważnej dyskusji, od walki mózgów, 
od zmagania się ideologij ”- mówił 
na zjezdzie lwowskim kol. Tadeusz 
Bielecki.

Stary, zbutwiały świat się wa­
li, my, młodzi musimy stworzyć świat 
nowy. Mamy nową, wielką ideologję, 
musimy być przednią strażą, która 
tę ideologję poniesie w świat cały!”

Tak przemawia dziś młode po­
kolenie, wchodzące w życie z nowe 
mi siłami.

W walce, która się w naszej 
Ojczyźnie zaczyna, w walce między 
ideologją małej i wielkiej Polski - to 
co stanowi siłę narodu i jego przy­
szłość - młodzież - gromkim głosem o- 
powiada się za Wielką Polską.

A taką moc ma to hasło, tak 
drogie jest dla nas i pozywające, że 
oddawna Polska nie widziała entuz 
jazmu, równego temu, który pano­
wał na zjazdach we Lwowie i Poz­
naniu.

I wielki wódz narodowy, na któ 
rego rozkaz powstał nowy ruch - Ro 
man Dmowski - może dziś słusznie 
powiedzieć, ze cała przyszła Polska 
gromadzi się pod jego buławą.

Mocno i pięknie oddała to „A­

wangarda”, zamieszczając w № 1 
wiersz do Twórcy Obozu Wielkiej 
Polski:

...a Tyś nam dusze spłonił 
gorejącym zniczem, 

skrzyknąwszy do się Naród w 
ziemicy piastowskiej 

i oto my przed Tobą - Polski 
budowniczym 

st.ajemy do apelu dziś - Romanie 
Dmowski.* *

choć nie masz karabinów w 
stanicy oboźnej ■ 

ale masz miłość Polski i rerc 
naszych pożar, 

co lawiną wybucha potężniej i 
groźniej 

niż mordercze pociski w 
metalowych łożach.* *

....pod Twą buławą władczą 
zjednoczeni razem 

będziemy nową Polskę od zrębów 
budować - 

ale Ty bądź nam jasnym w 
przyszłość drogowskazem - 

ale Ty naB - o Wodzu ukochany - 
prowadź!

Ruch Młodych Obozu Wielkiej Polski wywołał wielkie zainteresowanie nawet wśród Polaków, osiadłych 
zagranicą. Wymownym objawem tego zainteresowania jestjartykuł p. i. „Młodzi”, który ukazał się w „Ty­
godniku Polskim”, organie kolonji polskiej w odległym Harbinie w Chinach.

Powyżej podajemy jascimile pierwszej strony „Tygodnika Polskiego”, zawierającej wspomniany 
artykuł wraz z wierszem, zacytowanym z „Awangardy”.
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zem najgłębszych przekonań i ideałów narodowych., reprezen­
tuje wartości wieczne i syntetyczne, je'sit organizacją, którą 
zrodziła konieczność historyczna i która ima historyczną mi­
sję do spełnienia. Stąd nasiza siła i znaczenie. Nie potrzeba 
tego udawadniać — każdy Młody jest tą ideą pnzesiąlknięty, 
oddany jeij jest myślą i sercem.

„By siebie i starsze społeczeństwo, patrzące na nas z uf­
nością, przekonać, zwołuje pracujący już od 9 miesięcy Po­
wiatowy Wydział Młodych w Lubawie na dzień 15 kwietnia 
r.b. zjazd wszystkich młodych narodowców poiwiatu lubaw­
skiego. Przybywając licznie na zjazd pokazać musimy, że 
jesteśmy już ludźmi dojrzałymi, którzy wiedzą, że wzięli na 
barki swoje wielką odpowiedzialność wobec historii i że cięż­
kie to zadanie spełnić musimy za każdą cenę.“

W inajbliższym czasie odbędzie sie rówinież 
zjazd Młodych z powiatu bydgoskiego. Na miejsce 
zjazdu obrano Koronowo. Zjazd zapowiada się do­
skonale.

REPRESJE.
Podobnie jak w całej Polsce, !tak ii w Dzielnicy 

Zachodniej ruch Młodych spotyka Sie z dziwinemi 
represjami i szykanami.

Tak inp„ jak juiż -donosiły dzienniki. w listopa­
dzie r. uib. policja rozwiązała zebranie Selkcji Mło­
dych w Częsltochoiwie, iktóre odbywało się w sali 
Stowarzyszenia Kupców Polskich.

Na -zebraniu tęm przewodniczył zastępca ob-oź- 
ne-go, p. Włosińsiki. Przewodniczący Sekcjji Mło­
dych odczytał -deklarację ideową Młodych, którą 
przyjęto z wielkim zapałem. Następnie wsizedł na 
trybunę radny miasta Częstochowy p. Szoł-drowski 
i zaczął -czytać referat o działalności O. W. P. i 
Dmowskim. Wówczas do sitołiu prezydialnego pod­
szedł przodownik policji w ’towarzystwie kilkunastu 
policjantów i wywdlal 'przewodniczącego zebrania 
Włosińsikiego do przyległego pók-Oju.

Po chwili p. Włosińsiki wrócił i oświadczył, że 
musi przerwać referat i zebranie rozwiązać — oraz, 
że noli-cja będzie sprawdzała legitymacje. W odpo­
wiedzi na to zebrani zaczęli śpiewać „Rotę“ i/wzno­
sić okrzyki na część Wielkiej Polski. Wychodzą­
cych ze sali legitymowali licznie sko-nsygnowani na 
ulicv. izbroini w karabiny policjanci.

Policja zabrała wszystkie papiery organizacyj­
ne Sekcji Młodych, a także koincept referatu o Obo­
zie Wielki ci Polski. * **

Niezależnie od rozwiązywania zebrań coraz 
częstsze sa wypadki usuwania z posad ludzli, biorą- 
cych czynny udział w ruchu Młodych, choćby ludzie 
ci bvli naiwzorowsizymi pracownikami. Dzieje się 
to oczywiście pod naciskiem zgóry. Dochodzi do 
tego, że nawet 'poszczególnym przedsiębiorstwom 
prywatnym grozi się odcięciem kredytów (!) w ra­
zie zatrudniania członków Sekcji Młodych. Pod tym 
względem Władze ruchu Młodych są w p-osiada-niu 
szeregu faktów i dokumentów.

Obzywiście Wszystkie te represje i szykany 
nic zdołają powstrzymać żywiołowego pęd-u Mło­
dych ku ideałom Wielkiej Polski.

Przeciw zawieszeniu działalności 
O. W. P. w Małopolsce Wschodniej.

Posłowie ze Związku Ludowo - Narodowego 
wnieśli do rządu następującą interpelację:

„W październiku 1927 r. przy sposobności kol­
portażu ulotki p. t. „Prawda o gen. Zagórskim“, 
miał podobno urząd śledczy policji państwowej we 
Lwowie stwierdzić że udział w tym kolportażu bra­
ło kilku ■młodych ludzi, którzy, należąc do wielu to­
warzystw społecznych i patriotycznych, byli także 
członkami -Obozu Wielkiej Polski, jakkolwiek w tej 
organizacji żadnego wybitniejszego, ani tern mniej 
czołowego stanowiska -nie zajmowali.

„Ten moment wystarczył wszakże dyrekcji po­
licje we Lwowie do tego, że orzeczeniem z dnia 11 
października 1927 r. zawiesiła działalność wspo­
mnianej organizacji w całym okręgu województwa 
lwowskiego, koła miejscowego m. Lwowa, oraz t. 
zw. „Sekcji Młodych“ z powodu rzekomego rozwi­
jania działalności szkodliwej i godzącej w interesy 
państwa. Równocześnie zakazała dyrekcja policji 
wszelkiej działalności wspomnianym organizacjom 
w jakimkolwiekbądź kierunku.

„Przed wydaniem tego orzeczenia dokonały 
organa policyjne szeregu rewizyj, częstokroć w po­
rze nocnej u różnych działaczy narodowych, prze­
ważnie z pośród młodzieży akademickiej we Lwo­
wie, którym mimo wyraźnych żądań nie doręczono 
wcale do dnia dzisiejszego nakazów reWiizji. Kilku 
z nich zamknięto w aresztach policyjnych, gdzie 
znowu wbrew ustawie zatrzymano ich ponad dopu­
szczalnych 48 godzin, a następnie wytoczono im 
sprawę przed sądem karnym, której ukończenia do­
czekać się nie mogą, ponieważ akta zakończonego 
śledztwa utonęły gdzieś w Ministerstwie Sprawie­
dliwości.

„W ślad za wspomnianem wyżej orzeczeniem 
dyrekcji policji we Lwowie, urząd wojewódzki w 
Tarnopolu rozporządzeniem z 17 października 1927 
r„ urząd wojewódzki we Lwowie rozporządzeniem 
z 14 października'1927 r„ a także urząd wojewódz­
ki w Stanisławowie, zawiesiły działalność Obozu 
Wielkiej Polski na podległych im terenach, opiera­
jąc się jedynie i wyłącznie na tern, że dyrekcja po­
licji we Lwowie zawieszenie tej organizacji orzekła.

„Wniesione przeciwko tym wszystkim bez­
prawnym zarządzeniom odwołania, dotychczas roz­
strzygnięte nie zostały.

„Zważywszy, że według okólnika, ogłoszonego 
w nr. 7 „Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych“ z r. 1920, stronnictwa po­
lityczne nie podlegają przymusowej legalizacji, a 
w ślad za tern zawieszenie ich działalności we (wszel­
kich. choćby zgodnych z prawem kierunkach, jest 
nonsensem logicznym.

„zważywszy, że żadna organizacja nie może 
być .jako całość odpowiedzialna za wystąpienia kil­
ku jednostek do tej organizacji należących, a w do­
datku zajmujących w niej podrzędne stanowiska.
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„zważywszy dalej, że. Obóz Wielkiej Polski we 
Wschodniej Malopolsce ani w swoich zbiorowych 
wystąpieniach ani też choćby tylko przez udział 
swoich przywódców nie uczynił niczego, coby na­
zwać można działalnością szkodliwą i godzącą w 
interesy państwa,

„zważywszy wreszcie, że władza dyrekcji po­
licji we Lwowie rozciąga się tylko na obszar m. 
Lwowa, że zatem dyrekcja ta nie miała prawa roz­
wiązywać organizacji poza obrębem m. Lwowa 
działającej, a urzędy wojewódzkie powinny były 
samoistnie badać, czy są podstawy do rozwiązania 
organizacji na ich terenie występującej,

„przyjść się musi do przekonania, że władze 
administracyjne Wschodniej Małopolski chwyciły 
się tylko pozorów, aby zupełnie bezprawnie i bez­
podstawnie ze względu na zbliżające sie wybory do 
ciał parlamentarnych uniemożliwić istnienie i dzia­
łalność Obozu Wielkiej Polski we Wschodniej Ma­
lopolsce.

„Wobec tego podpsani zapytują pana ministra 
spraw wewnętrznych:

„1. Czy znane mu są opisane wyżej nadużycia 
i bezprawia administracji Wschodniej Małopolski w 
sprawie rozwiązania Obozu Wielkiej Polski?

„2. Czy pan minister skłonny jesit spowodować, 
aby wniesione przeciw nielegalnym orzeczeniom 
dyrekcji policji we Lwowie oraz urzędów woje­
wódzkich we Lwowie. Stanisławowie i Tarnopolu 
odwołania zostały iaknajrychlej załatwione zgodnie 
z duchem prawa i z obowiązującemi ustawami, oraz 
by istnienie i działalność Obozu Wielkiej Polski we 
Wschodniej Malopolsce jaknajrychlei zostały dopu­
szczone?“

Zapytanie 
pod adresem Dyrekcji Poczt.
W ostatnich czasach mnożą sie coraz bardziej 

wypadki masowego ginięcia na poczcie korespon­
dencji, prowadzonej przez władze oragnizaicyjne ru­
chu Młodych.

Możeby Dyrekcja Poczt i Telegrafów wejrzała 
w te sprawę i wyjaśniła przyczyny‘tego tajemni­
czego zjawiska?

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
Zjazd Rady Naczelnej Młodzieży Wszechpolskiej,

W dniu 18—49. 2. ;obradowała w Warszawie Radą Na­
czelna Młodzieży Wszechpolskiej pod przewodnictwem pre­
zesa p. Janusza Rabskiego. W zjeździe Rady wizięli udział 
przedstawicieli następujących środowisk akademickich: War­
szawy, Poznania, Lwowa, Krakowa, Wilna i Lublina.

Po zagajeniu Zjazdu przez prezesa Rady Naczelnej został 
stwierdzony następujący obecny skład Rady Naczelnej Mło­
dzieży Wszechpolskiej-: z Warszawy — Janusiz Rabski, Jerzy 
Czarkowski, Jan Miosdorf, Władysław Dunin-Borkowsiki; z 
Poznania — Stefan Wyrzykowski, Jan Sacha i Mieczysław 
Gładysz; ze Lwowa: Jan Bohdanowicz, Roman Sienkiewicz, 
Szitamber; z Krakowa: Władysław Kański, Tadeusz Sikora i 
Kazimierz Lepszy; z Wilna: Hieronim Grzyb, Klyszejko, Da­
niel Wojtkiewicz; iz Lublina: Edmund Postępsiki i Ludwik 
Christian«.

Następnie Rada Naczelna wysłuchała, i przyjęła do wiado­
mości sprawozdania: prezesa Rady za okres od Zjazdu O.gól- 
no-Akademickiego w Poznaniu do chwili obecnej, tudzież 
przedstawicieli poszczególnych środowisk o sytuacji na terenie 
akademickim i stanie organizacyjnym Młodzieży Wszechpols­
kiej. Sprawozdania wykazały, że we wszystkich środowis- 
kacl. rozpoczyna się planowa naganka na Młodzież Wszech­
polską ze strony czynników wrogich Obozowi narodowemu. 
Akcja ta przybrała charakter specjalnie uporczywy w Krako­
wie i we Lwowie; w tym ostatnim szereg wydarzeń wykazał, 
iż były próby planowego rozbicia Młodzieży Wszechpolskiej 
przez działanie na wewnątrz organizacji, które to wysiłki speł­
zły na niczem.

Rada Naczelna stwierdziła, że Młodzież Wszechpolska 
dzięki swej zwartości ideowej potrafiła się przeciwstawić na­
leżycie ■ wszelkim wysiłkom, zmierzającym do osłabienia, jej 

wpływów i że we wszystkich środowiskach jest czynnikiem 
rozstrzygającym w życiu akademickiem.

Ze względu na to, że Młodzież Wszechpolska po zwycię­
stwie w wyborach na Zjazd Ogólno-Akademicki ponosi odpo­
wiedzialność moralną za Związek Narodowy Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej i jego zwierzchniczy organ — Naczelny 
Komitet Akademicki, w zjeździe Rady Naczelnej wzięli udział 
i złożyli sprawozdanie ze swej działalności: prezes Naczelne­
go Komitetu Akademickiego, p. Aleksander Heinrich i sekre­
tarz generalny, p. Witold Heiinitze o działalności Związku Na­
rodowego P. M, A. na wewnątrz kraju, tudzież wiceprezes N. 
K. A. p. Jan Poiżaryski, sekretarz generalny Międzynarodowej 
Konfederacji Studentów {C. I. E.) — o sytuacji na międzynaro­
dowym terenie akademickim. P. Pożaryskiemu z powodu de­
korowania go orderem Korony Włoskiej złożył serdeczne gra­
tulacje imieniem Rady Naczelnej prezes Rady, p. Janusz 
Rabski.

Po załatwieniu spraw prasowych Rada Naczelna powzięła 
jako końcowe, następujące uchwały:

1) Rada Naczelna 'Młodzieży Wszechpolskiej wyraża swe 
całkowite zaufanie prezesowi Rady Januszowi Rabskiemu 
i składa mu podziękowanie za pracę nad utrwaleniem jednoli­
tego frontu narodowego polskiej młodzieży akademickiej, co 
znalazło specjalnie swój wyraz, w utworzeniu Klubu Narodo­
wego podczas Zjazdu Ogółno-Akademickiego w Poznaniu.

2) Rada Naczelna Młodzieży Wszechpolskiej wyraża swe 
pełne uznanie wszystkim Wszechipolakom, pracującym na tere­
nie Związku Narodowego Polskiej Młodzieży Akademickiej, a 
w szczególności prezesowi Nacz. Kom. Akad. Aleksandrowi 
Heinrichowi, wiceprezesowi Janowi Pożaryskiemu i sekreta­
rzowi generalnemu Witoldowi, Heintzemu.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: JERZY ROLB.IECKI, Poznań. — Czcionkami Drukarni Mieszczańskiej T, A. Poznań.



NAJLEPSZE PATENTOWANE

GILZY „DWUWATKI“ ToToi#
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk
WARSZAWA, LESZNO 108, TELEFON 266-42

Do PP. Palących!
Po 20-letniej praktyce oraz ciągiem dążeniu ku udoskonaleniu wyrobów naszych, 

dziś, w gilzach pod nazwą „DWUWATKI“, stosujemy własny wynalazek, w postaci 
dwu wat specjalnie spreparowanych, zupełnie zabezpieczających organizm ludzki od 
szkodliwej działalności nikotyny.

Gilzy „DWUWATKI“, opatentowane pod № 152 i zaopatrzone naszym wynalazkiem, 
wykonywamy na najnowszych maszynach bez pomocy rąk ludzkich, z najdelikatniejszej 
wysokowartościowej bibułki własnej z napisem „SOKÓŁ“, dobrocią przewyższającej 
bibułki krajowe i zagraniczne, oraz najprzedniejszego ustnika.

Wynalazek nasz, zastosowany w gilzach, w paleniu czyni smak tytoniu przyjemnym, 
na co prosimy PP. palących zwrócić szczególną uwagę.

Palacze, dbający o swe zdrowie oraz życzący mieć gilzy ładnie wykończone, 
winni żądać gilz nwilWATFK«

FABRYKA GILZ „SOKÓŁ“
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 

Warszawa, Leszno 108, tel. 266-42.

I CZYTAJCIE '

| „Akademik Polski“H ILUSTROWANY DWUTYGODNIK MŁODZIEŻY1 ORGAN CENTR. MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ
„Akademik Polski“ informuje wszechstronnie o życiu 
ideowem, naukowem, samopomoeowem i sportowem 
młodzieży akademickiej w Polsce i zagranicą.

Redaktor naczelny Jan Mosdorf.
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Prenumerata roczna zł 7,— - półroczna zł 4,— - kwartalna zł 3,—.

I RedSkja i Warszawa, Telefon nr. 98-68 ||



Dotychczas ukazało się z druku sześć zeszytów

Zeszyt 
Zeszyt 
Zeszyt 
Zeszyt 
Zeszyt 
Zeszyt

i.
ii.
iii. 
IV. 
v.
VI.

Roman
Roman
Jerzy Zdziechowski:
Bohdan Wasiutyński: 
Roman Dmowski:
Zygmunt Berezowski:

= Cena zeszytu 2 zł.

Do

Dmowski: „Zagadnienie rządu“ 
Rybarski: „Polityka i gospodarstwo“

„Polityka finansowa“
„ Praworządność“ 

(Kościól, Naród i Państwo“
„Polityka zagraniczna“

nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach.
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Ósmy rok istnienia rozpoczęła

Myśl Narodowa
Dwutygodnik poświęcony kulturze 

twórczości polskiej
PRENUMERATA: roczna zł 24,—, półroczna zł 12,—, 
kwartalna zł 6,—. Numer pojedynczy zł 1,—.

Adres Administracji: Warszawa, Al. Jerozolimskie 17,lip. Tel. 1190
Adres Redakcji: Warszay/a. Marszałkowska 153. Tel. 2545
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